
N r. 9 4 . Lwów dnia 2 4 . Kwicliiia Środa.
W ychodzi we Lwow ie codziennie, w yjąwszy po­

niedziałki i dni n a s t ę p u j e  po M ę ta c h  uroczystych.
Cena prenumeraty we Lw ow ie wynosi na rok

ca ły  16 z ł . ,  na pół roku 8 z ł . ,  na kwartał 4 zł.
z przesyłką pocztowa w kraju na rok cały 30 zł., 
na pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł.

M ie s ię c z n ie  dla Lwowa I zł. 35  kr. w. a.
P o je d y n c z y  numer kosztuje 10 centów w. a.

O głoszenia przyjm uje Adm inistracya „ G ło s u “ z 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (p etit) za pierw  
sze i jednorazowe um ieszczenie po 10 centów za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem  należytości 
stępiowej po 30  centów od każdego um ieszczenia. -  
L isty reklam acyjne nie op ieczętow ane nie frankują się

Biuro Redakcyi i A dm inistracyi „G łosu" w rynku 
w domu narożnym pod I. 179. na drugiem piętrze.
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Lwów dnia 23, kwietnia.
P o s ie d z e n ie  dzis ie jsze ro z p o c z ę to  o d c z y ta n ie m  

p ro to k o łu  o s ta tn ie g o  pos iedzen ia ,  p rz e c iw k o  k tó ­
r e m u  n ieby ło  ż a d n e g o  za rzu tu  i ż ad n e j  co do 
j ę z y k a  in tc rpe lacy i ,  za ję te  b y ło  w y łączn ie  s p r a w ­
d zan ie m  w y b o ró w  i w y b o r e m  c z ło n k ó w  w ydzia łu  
s e jm o w e g o .

J u k o  s p r a w o z d a w c y  k o m isy i  w y sa d z o n e j  do 
s p ra w d z a n ia  wyborów', w y s tę p o w a l i  posłp\yie Zm 
rn ia fkow sk i,  B o czk o w sk i  i K rz e c z u n o w ie z .  S p r a ­
w o zd an ia  te w y w o ła ły  b a rd z o  in t e r e s u j ą c ą  dy- 
s k u s y ę  m iędzy  p a n e m  k o m is a rz e m  rz ą d o w y m  a 
s p ra w o z d a w c a m i ,  co  do  in te rp re la c y i  p o s ta n o w ie ń  
o rd y n a c y i  w y b o r c z e j ,  i co do  a t ry b u c y i  w ładz  
a d m in is t r a c y jn y c h ,  w y ro k o w a n ia  o w ażnośc i  lub 
n iew ażn o śc i  w y b o ru .  W  tej d y s k u s y i  z w ie lką  
z rę c z n o ś c ią  p rz e p ro w a d z o n e j  p rzez  pana  B o c z k o w -  
s k ie g o  i p a n a  Z ie m ia łk o w s k ie g o  z p raw d z iw ą  
p rz y je m n o śc ią  w idzie l iśm y, ja k  w y so k ą  w a ż n o ść  
w szyscy  p o s ło w ie  nasi  p rzy w iązu ją  do  a t ry b u cy i  
p rz y s lu ża jący eh  se jm ow i.

R zecz szła o t o , że  N am ie s tn ic tw o  jeden  

w ybór uznało  za n ie w ażn y  i rozp isa ło  p o w tó rn e  
w ybory. Spraw ozd aw ca k om isy i w n osił, że zanim  
m o ż n a  spraw dzać w y b ó r  posła  przy tym  p ow tór­

n y m  w yborze  o b ra n e g o ,  Izba m u s i  pierw ej uznać  

n ie w a ż n o ść  p ie rw s z e g o  w y b o ru ,  bo Izba n iem o że  
s ie  co  do  w a ż n o śc i  lub  n ie w a ż n o śc i  w yb oru , p o d ­
d ać  o rzeczen iu  n a m ie s tn ic tw a .  P a n  k o m isa rz  r zą ­
d o w y  o d w o łu ją c  się na d c k la r a to r ia  p an a  m in is tra ,  
b ro n i ł  u t r z y m y w a n ia ,  że  n ie w a ż n o ś ć  w y b o ru  przez 
N am ie s tn ic tw o  o rz e c z o n a ,n i c p o d lc g a  j u ż s a n k c y i S e j -  
m u .  Izba in n e g o  by ła  z d a n ia  i u ch w a l i ła  j e d n o g ł o ­
śnie, bo  za w n io s k i e m  rz ą d o w y m  n ik t  n iep o w s ta ł ,  że 
tylko o n a  s a m a  m o ż e  u z n a ć  o s ta te c z n ie  n ie w a ż n o ść  
w y b o ru .  J e d n o g ł o ś n e  przy jśc ie  tej u c h w a ły  o p i ­
n ii  r z ą d u  p rzec iw ne j ,  j e s t  n a j l e p sz e m  d o w o d e m  
że i w ło śc ia n ie  w S e jm ie  zas iada jący ,  pojęli  zu 
p ełn ie  w a ż n o ś ć  n iep o d leg ło śc i  c ia ła  s e jm o w e g o ,  
i b ę d a  um ie l i  p r z e s t rz e g a ć  i b ro n ić  p ra w  i a -  
trybucyi s e jm o w y c h .

W  d a lszym  c iągu  ty ch  s p ra w o z d a ń ,  Izba 
odrzuc i ła  w ięk szo śc ią  d o ść  znaczn ą ,  w n io s e k  k o ­
ro s j b  żeby  na  m jej s c e  p 0Sj a k tó re g o  w y b ó r  u -  
m e w a z n io n 0) p rzy jąć  t e g o  k a n d y d a ta ,  bo  ju ż  też 
p o s łem  n azw ać  g 0 n ie m o ż e m y ,  k tó ry  po  nim 

nn .d  n a jw iększą  ilośó g ło só w . S zczerze  m ó w ią c  
dziwiło  n a s  m c.pom ału , że  w  j ej kw'eslyi m og ła  
b y ć  ja k a ś  w ąt[  iw osć , i że n ie o d r z u c o n o  w n io s k u  
R e fe re n ta  z tą  je d n o m y ś ln o śc ią ,  k tó r a  tak d o b i­
tn ie  z n a m io n o w a ła  p o p rzed za jącą  u c h w a łę .  Po  
ty c h  sp ra w o zd an iach ,  p rzy ją ł  X iążę M arsza łek  od 
p o s łów ,  k tó rych  w y b ó r  z a tw ie rd zo n y  Zogt;tfj p rzy_ 
rzeczen ie  w m ie j s c e  p izys iegb  1 Przys ląp i0 n o  (j0

CZESC __

POLSKA
w obec

konsekwencyj traktatów wii
(La Pologne devant l es consequences des traitós de 

Sienne).
(C i 9 g  d a l s z y . )

Ziarno posiane na traktatach przez kongres 
wiedeński przyniosło pierwsze ow oce:

Polska stanęła  pod bronią, a  jej król był oba­
lony. Znane są  światu w szystkie fazo tej świetnej 
i pamiętnej rew olucyi; zasługiw ały jednak w' chwili 
obecnej na nowe opow iedzenie, ażeby posłużyły za 
naukę równie zwyciężonym , jak zwyćiężconi. L ecz  
nie będziem y się teraz zatrzym ywać przy nich; p o ­
miniemy ten czas w a lk i, jako należący raczej do 
dziejów wojny niż polityki i rozpoczniemy dalsze 
sumienne badanie nasze od dnia w którym ..porzą­
dek panował w W arszaw ie"  (011 Pordre regno a Var-

w y b o ru  cz ło n k ó w  w y d z ia łu  s e jm o w e g o  i ich  za ­

s tę p c ó w .

W y b ra n i  z o s t a l i :

Z kury i  m n ie js zy ch  w łaśc ic ie l i  p. Ł a w r o w -  
ski Ju l ian ,  zas tęp ca  x. K u z iem sk i  M ichał.

Z kury i m ia s t  i Izb h a n d lo w y c h  p. Zie- 
m ia łk o w s k i  F lo ry an ,  z a s tęp ca  p. S m o lk a  F r a n ­
ciszek.

Z k u ry i  w ięk szy ch  właśc ic ie l i  p. B o c z k o w ­
ski J u w e n a ł ,  z a s tęp ca  p. Mikołaj Z y b lik iew icz  
z p o łą c z o n y c h  trzech  k u ry i  p. K raiński M aurycy ,  
K rzeczu n o w iez  K orne l ,  P ie t ru sk i  Oktaw'.

P o  tych  c z y n n o śc ia c h  z a m k n ię to  p o s ied zen ie .

Dzisiejsze p o s ie d z e n ie  w ie c z o rn e  zaczę to  o d ­
c z y ta n ie m  d o k o n a n e g o  ra n o  w y b o ru  t r z ech  j e ­
szcze  za s tępców  cz ło n k ó w  w ydz ia łu .  W y b r a n i  
zostali p. L u d w ik  D o la ń s k i ,  lir. A d a m  P o to c k i  
i p. K azim ierz  G ro ch o lsk i .  Z  ko le i  p o rz ą d k u  
d z ie n n e g o  p rz y s tą p io n o  do  kw es ty i  w y b o ru  za­
s tęp có w  do R a d y  P a ń s tw a .  P o  o d c z y ta n iu  w n io ­
s k u  rzą d o w e g o  m a ją c e g o  te  w y b o ry  n a  celu, 
X iażę  M arszałek  zapy ta ł ,  ażali k to  z e c h c e  g ło s  za­
b ra ć  w  tej kw es ty i .  Izba od p o w ied z ia ła  m i lcze ­
n iem , —  zaczem  w n io s e k ,  p o d d a n y  pod  g ło s o ­
w a n ie ,  u p a d ł  j e d n o g ł o ś n i e .  S e jm  nasz  za ­
s t ę p c ó w  p o s łó w  do  R a d y  P a ń s tw a  w y b ie ra ć  n ie  
będzie .

N as tęp n ie  w z ię to  p rzed  się d ru g i  w n io se k  
r z ą d o w y ,  w zy w a jący  I z b ę ,  ażeby  p o ru c z y ła  W y ­
dz ia łow i w e jść  z R z ą d e m  w  p o r o z u m ie n i e :  1) 
w z g lę d e m  o d e b ra n ia  po d  zarząd  S e jm u  tych  fu n ­
d u sz ó w  i z a k ła d ó w  k ra jo w y c h ,  k tó r e  w e d łu g  p o ­
s ta n o w ie n ia  p o d  j e g o  zarząd  p rze jść  m a j ą ; 2) 
w z g lę d e m  o d e b ra n ia  od  S t a n o w e g o  W y d z ia łu  
sp raw  §. 2 9  s t a tu tu  k r a jo w e g o  w s k a z a n y c h ;  
a 3) w z g lę d e m  przejęc ia  od  tegoż  S ta n o w e g o  
W y d z ia łu  m e t ry k  i a rc h iw a l ió w  sz la c h e c tw a .  S p r a ­
w o z d a w c a  k o m isy i  se jm o w e j  p o se ł  S m a r z e w -  
s k i , po  p r z e d s ta w ie n iu  tej sp r a w y  p rzed łoży ł  
Izbie trzy  w n io sk i  k o m i s y i , k tó r e  w szy s tk ie  
ró w n ie ż  j e d n o g ło ś n i e  i bez  żadnej d y skusy i  
p rzy ję te  zos ta ły .

P rz e d ło ż o n o  n a re szc ie  Izbie os ta tn i  w n io se k  r z ą ­
dow y , m o c ą  k tó r e g o  R ząd  od niej w y m a g a ,  a -  
żeby d a ła  W y d z ia ło w i  s w e m u  n ie o g ra n ic z o n e  p e ł ­
n o m o c n i c tw o  do  ro zp o zn an ia  i sp ro s to w a n ia  b u ­
d że tu  k r a jo w e g o .  Do w n io sk u  tego  p o d a ł  p o se ł  
F ra n c i s z e k  S m o lk a  p o p ra w k ę  tej t r e ś c i : ażeby  
Izba ta k i e g o  p e łn o m o c n ic tw a  W y d z ia ło w i  n ie  d a ­
w a ła ,  ty lko  ażeby  m u  p o ru czy ła  p r z y g o to w a n ie  
p r e l im in a rz y  do b u d ż e tu  k ra jo w e g o  n a  r. 1 8 6 2  
i a żeby  je  p rzed ło ży ła  s e jm o w i do ro z p o z n a n ia  i 
u c h w a le n ia  p rzed  u p ły w e m  ro k u  b ieżącego .  Po -

d u  S e jm  je szcze  p rzed  o tw o rz e n ie m  R a d y  P a ń ­
s tw a  a z a te m  już za kilka dni o d r o c z o n y m  być 
m u s i , wmosi p o se ł  S m o lk a  z a ra z e m  zan ie s ien ie  
od  S e jm u  p ro ś b y  do N. P a n a ,  a żeb y  S e jm  k r a ­
jo w y  je szcze  raz  w  ty m  ro k u ,  a m ia n o w ic ie  n a j ­
dalej w  m ie s iącu  paźdz ie rn iku  n a  n o w o  z w o ła ­
n y m  został.  T a  b a rdzo  w ażn a  p o p r a w k a , o b ­
ja ś n io n a  przez w n io s k o d a w c ę  s t o s o w n ą  p rz e m o ­
wą, p o d d a n a  bez dalszej dyskusy i p o d  g ło s o w a ­
nie, także  je d n o g ło ś n i e  przez Izbę  p rzy ję tą  z o ­
stała.

B y liśm y  za tem  dzisiaj ś w ia d k a m i  n a jg o r ę ­
ce j  przez n a s  a  tak  s a m o  i p rzez  ca ły  kra j  
u p r a g n io n e g o  w y p a d k u : a lb o w ie m  n ig d y  jeszcze  
Izba nie o k aza ła  tak ie j  z g o d n o śc i ,  t a k ie j  jed n o l i ­
tości, a z a te m  i tak ie j  potęgi ,  j a k  dzisiaj. P rzy ję ła  
o n a  sześć  w n io sk ó w  j e d n o g ł o ś n i e .  P o w ta ­
rz a m y  je szcze  raz  j e  d  n  o g  ł  o  ś n  i e  , bo  w o to -  
w a ła  jak  j e d e n  m ąż  : nie by ło  an i  j e d n e g o  g ło ­
su  , k tó ry b y  się tej j e d n o m y ś ln o ś c i  sprzeciw ił .  
Nie by ło  p rz y te m  ani m ó w  o s o b l iw y c h ,  ani 
g o rą c y c h  frazesów', ani p a t ry o ty c z n y c h  w y lew ów , 
a p rzec ież  w szy scy  s łu c h a c z e  o d n ieś l i  z dzis ie j­
s zy ch  p o s i e d z e ń  b a rd zo  g ł ę b o k i e ,  b a rdzo  b u ­
d u j ą c e ,  i na  d łu g o  p a m ię tn e  w r a ż e n i e ;  odnieśli 
w ra ż e n ie  ta k ie  , ja k ie  sp ra w ić  m o ż e  ty lko  czyn 
j e d n o c z e ś n ie  r o z u m n y  i zacny  c z y n , dow o d zący  
je d n o ś c i  i z g o d y ,  a p rze to  d a ją c y  g ło ś n e  św ia ­
d ec tw o ,  n ie ty lko  d o jrza ło śc i  p o l i ty c z n e j ,  ale  za­
r a z e m  i m o ra ln e j  p o t ę g i ,  jak ie j  j e s t  zdolna ta 
r e p r e z e n ta c y a  n a s z e g o  k ra ju .  P o  d o k o n a n iu  przez 
Izbę  po  s z e ś ć k ro ć  na  j e d n y m  d n iu  tak ieg o  czy ­
n u  n ie  p o zo s ta je  n i c ,  jak  w yraz ić  życzen ie ,  a -  
żeby  o d tą d  s t a ł  s ie  z w y k ły m  t ry b e m  je j  p o s t ę ­
p o w a n ia .  Nie jes t  to  tak  t r u d n e m ,  ja k b y  się 
m o g ło  w y d a w a ć .  J a k  w każd em  s p o łe c z e ń ­
s tw ie ,  ja k  w  k a ż d y m  naw 'et na j jedno li t -  

s zy m  n a r o d z i e ,  tak  też  i w  naszym , są w p r a w ­
dzie r ó ż n i c e ,  z a c h o d z ą c e  ju ż to  po m ięd zy  rozm a-  
i tem i p o k o l e n i a m i , ju ż  w y p ły w a ją c e  z in te re ­
só w  ro z m a i ty c h  w a r s tw  sp o łeczeń s tw a .  R ó żn i­
ce  te j e d n a k  d ad zą  s ie  przy w z a je m n e m  w y ­
r o z u m ie n iu  s p r o w a d z ić  do  tak  m a ły c h  ro z m ia ­
r ó w  a w  k a ż d y m  raz ie  są  tak  ła tw e  d o  w y r ó ­
w n an ia ,  że w  n a s z e m  p o ło ż e n iu  p o l i tycznem  nie 
godzi s ię  o n ich  an i n a w e t  w s p o m in a ć  t a m , 
g d z ie  w y s tę p u je m y  ja k o  re p re z e n ta n c i  s p r a w  n a ­
szych  w sp ó ln y c h  w  o b e c  ca łe g o  św iata .  Nie 
godzi się o n ich  tern  bardz ie j  w s p o m in a ć  w  
chw il i  tak ie j ,  gdzie  chodz i  o w y w a lczen ie  tak ich  
sw o b ó d  i p raw , k tó r e  k a ż d e m u  szczepow i n a ­
szej b ra tn ie j  rodz iny ,  każde j  w a rs tw ie  sp o łeczn e j ,  
k a ż d e m u  cz ło n k o w i sp o łe c z e ń s tw a  naszeg o ,  p rzy ­
s łu g iw a ć  m a ją  z a ró w n o .  Izba o k aza ła  dziś, że  to  
p o łożen ie  n a s z e ,  tę  k o n ie c z n ą  p o t r z e b ę  n a s z e g o  
k r a j u , p o t r z e b ę  o k a z a n ia  się w  jedno l i te j  i n ie -  
rozdz ie lne j c a ło ś c i ,  p o t r z e b ę  p o p i e r a n i a

g ł o s a m i ,  d o s k o n a le  po ję ła  —  i że  wr je j
d u c h u  dz ia łać  po tra f i .  Jeże l iśm y  za te m  d o tą d
w y m a g a l i  od  Izby, ażeby  żad n a  jej s t ro n a  ż a ­
d n y c h  n ie  szczędzi ła  p o św ię c e ń ,  m o g ą c y c h  ją  
z a p ro w a d z ić  do zlan ia  s ię  w  je d n o l i t ą  c a ło ść  ze 
s o b ą ; je ż e l iś m y  g o r ą c o  p o p ie ra l i  k o n ie c z n ą  w e d le  
n a sz e g o  zd an ia  p o t rzeb ę ,  a żeb y  S e jm  nasz  o rzek ł  
d o b i tn ie  i j a s n o  s w o je  zasady ,  bo  ty lko  w te d y  
zd o b ęd z ie  so b ie  z u p e łn e  z a u fa n ie  k ra ju ,  ty lk o  w te d y  
sw y m  o b o w ią z k o m  o d p o w ie d z ie ć  zd o ła  i ty lko  w te ­
dy będz ie  m ó g ł  do szczęś l iw ych  dla k ra ju  d ob ić  
s ię  r e z u l t a t ó w : to  dzis —  w  o b e c  tak  św ie tn e j  
m a n i fe s tacy i  j e d n o ś c i ,  p o l i ty c z n e g o  r o z u m u  i
i m o ra ln e j  po tęg i  —  m o ż e m y  ty lko  w y raz ić  n a ­
szą  n iec ie rp l iw o ść ,  z j a k ą  da lszych  jego  p o s i e ­
dzeń  o c z e k u je m y ,  b o  m a m y  już  te raz  w ięce j  n i­
żeli n adz ie ję ,  że  ta  r e p r e z e n ta c y a  o c z e k iw a n io m  
naszym , o c z e k iw a n io m  c a łe g o  k ra ju ,  o c z e k iw a ­
n io m  in n y ch  n a re s z c ie  p ro w in c y i ,  z ta k ą  d o m e -  
s ło śc ią  o d p o w ie ,  n a  j a k ą  p o t r z e b y  i o k o l ic z n o ść  
o b e c n e j  chw ili  zezw olą .

Na w n io s e k  hr.  A d a m a  P o to c k ie g o  p o s t a ­
n o w i o n o .  w y b o ry  do  R a d y  P a ń s tw a  o d ro c z y ć  
do  p ią tk u ,  a  ty m c z a s e m  o b r a d o w a ć  n a d  s p r a w a ­
m i tem i,  k tó r y c h  ja k n a j s p ie s z n ie j s z e g o  z a ła tw ien ia  
k ra j  w y c z e k u je  o d  Izby  a  k tó r y c h  ro z p o z n a n ie m  
ju ż  s ię  z a jm u ją  k o m isy e .

P o s ie d z e n ie  s k o ń c z y ło  się p rzed  g o d z in ą  
ó sm a .  —

n ie w a ż  zaś w e d le  o s o b n e g o  rozp o rząd zen ia  R Zą -  I k a ż d e j  s p r a w y  k r a j o w e j  w s z y s t k i e  m i

so v ie );  je s t  to punkt wyjścia drugiego peryodu, pe- 
ryodu asym ilacyi. D zieło  A lexandra nie mogło trwać 
d łu g o ; to małe królestwo konstytucyjne, przycze­
pione do barków kolosu moskiewskiego oderwało, spa­
dło, i spadło z takiej wysokości, że się rozbiło. Zo­
baczym y, co M ikołaj chciał zrobić z tych szczątków  
1 ozy niu sję ućlaly jego projekta.

Mikołaj chciał zrobić z Polski łatw o p o ­
wiedzieć, jedno słow o wystarczy na to, słowo n iego­
d z iw e , którego nic było aż do tego czasu w języku  
francuzkim, a które trzeba było wynaleźć dla wyra­
żenia t ej  niegodziw ości: on chciał Polskę w ynarodo- 
wić (denationalise!-). T raktaty wiedeńskie stypulow ały  
przeciwnie i oddały narodowość polską pod gwaran- 
cyę mocarstw kontrahujących. Pow iedzieliśm y wyżej, 
dla czego ta gwaraneya była zwodniczą, dlaczego nie 
mogła być inną. Coż zresztą  znaczą tra k ta ty ! pra­
wo silniejszego przemawia tu jedynie, to prawo, które 
ostatecznie rządzi św ia tem , pod warunkiem jednak, 
je ś li mu siła  moralna towarzyszy. Lecz w roku 1831 
m iała R osya mniejszą siłę  moralną, niż materyalną. 
Europa bała się R osyi i przypisywała jej tę siłę  mo­
ra ln ą , jaką  wyradza wyobraźnia zatrwożona. Od 
chwili, w której można było wywołać na zachodzie

widmo rewolucyi obok powstania polskiego, mimo to ­
w arzyszących mu sym patyj, była Polska zgubioną. 
W  roku 1848  byłoby to samo nastąpiło. W  dalszym  
ciągu powiem y, dlaczego teraz tak być nie może. 
N ie powołujmy się w ięc przeciwko R osyi na traktaty  
w dziele, które ona przedsięwzięła od 1831 r . ; gdyby 
powstanie było zw yciężyło, to Polska nie byłaby się  
pewnie odwołała do n ic h , ażeby oddać się  na nowo 
pod berło cara.

Inne prawo niż prawo traktatów  może tu pod­
nieść swój g ło s , to je s t  praw'0  narodowości: lecz w 
roku 1831 to prawo jeszcze nie is tn ia ło , przynaj­
mniej nie pod tą  nazw ą, jak ą  mu odtąd nadano 
nazywało się po prostu prawem narodów. Otoż to  
prawo narodów, które ostatecznie nie je s t niczem  
innem tylko najpiękniejszym  objawem sumienia ludz­
kiego, zakazuje zw ycięzcy mordować naród, w ydzie­
rać go z łona rodziny, rozpraszać lub przenosić prze­
mocą na inne m iejsca , narzucać mu swoją religię, 
ogołacać z jego m ien ia , jego tradycyj, ję z y k a , sło- 
wem ze w szystk iego , a nawet z im ienia. H istorya, 
która je s t  jedyną sankcyą tego praw a, gdy narody 
spółczesne nie wym ierzają sam e spraw iedliw ości, h i­
storya cechuje hańbą władzców lub ludy, które je  w

INTERES ROSYI w OSWOBODZENIE POLSKI.
P o d  p o w y ż sz e m  ty tu łe m  z a w ie ra  dz ienn ik  

„ L e  G o u r r i e r  d u  D im a n c h e “ z d. l i .  b. m. a r ­
ty k u ł  t re śc i  n a s t ę p u ją c e j :

Spraw iedliw ie pow iedziano, że każdy zły  czyn  
zawiera w sobie zaród kary. N ic tej prawdy jaśniej 
nie dowodzi, jak  dzieje panowania rosyjskiego w P o l­
sce. D zieje  te, rzeczyw iście przedstaw iają dramat 
dwojaki, w którym bojaźń trapiąca kata sto i w stosunku 
do bólów jakich  doznaje ofiara. Za inne zbrodnie 
często zem sta daje czekać na s ie b ie ; za łupież pol­
ską, zem sta rozpoczęła się ze zbrodnią sa m ą , a p o­
strach ogarnął duszę łupieżcy w7 chwili, gdy przykła­
dał nóż do łona ofiary.

Od tego to czasu polityka rosyjska zostaje pod 
wpływem niepokojów wzniecanych przez P olskę. N ie  
mogła ona uczynić ani kroku nie zbadawszy przedtem  
konstalacyi p o lsk iej; nie m ogła się im ać niczego, ża­
dnego projektu ułożyć bez pomnożenia środków o- 
strożności przeciwko wTypadkom  polskim . Gdy chodzi­
ło  o negocyacye, im ie P o lsk i przytoczone w protoko­
łach sprowadzało dreszcz. Gdy chodziło o prowadze- 
wojny każdy krok naprzód w zniecał nową obawę za  
plecym a, a  w tedy naw et kiedy liczne szwadrony rzu­
cały się na nieprzyjaciela w idzialnego, najwaleczniej­
si z naczelników nie mogli się pozbyć wspomnienia 
nieprzyjaciela, którego nie w idzieli, a le o którym by­
ło wiadomo, że im zaw sze zagraża. „P ost equitem  
sedet atra cura“. P o  zw ycięztw ie, gdy chodziło o 
podział zdobyczy i trofeów pośród, uczty zwycięzkiej 
pojaw iał się duch Banku polskiego m ieszając łzy  swoje 
do wina, w czarze zw ycięzcy, a płom ienie św iatła  b la­
dły przed jego groźnym oddechem. N a polu bitwy  
już nie sam e postrachy bojaźni, ale nieubłagane rze­
czyw iste oznaki zem sty pojaw iały się. Pod jakim-

ten sposób pogwałciły. N ajniegodziw szy przykład po­
dobny podaje nam w rozprószeniu ludu żydowskiego; 
dzieje X IX  stólecia  przekażą wiekom przyszłym inne 
pogwałcenie to  je s t d e p o l o n i z a c y a ,  jeś li B og w 
niezbadanych wyrokach swoich nie dopomoże. Lud  
żydow sk i, wówczas gdy wszędzie był wzgardzony
i zhańbiony, znalazł przytułek i opiekę w łonie na
rodu słynnego ze swej żarliwej w iary, znalazł je  w
Polsce. Zdaje się, że już odtąd szlachetny naród pol­
ski jakby przewidując własne n ieszczęścia  litow ał i nad
nieszczęściem  cudzem.

L ecz wspaniałom yślny przykład, jak i Polska  
dała biorąc w opiekę lud proskrybowany, nie natchnął 
tem i samemi uczuciam i zw ycięzcę z r. 1831. Mikołaj 
postanowił skończyć raz z tą  narodowością odradza­
jącą  się n ieustan n ie: przedsięw ziął zabić ją  i wcale 
się z tem  nie ta ił. U ży ł wszelkich środków, by do­
piąć tego celu  i trudno zaiste wyobrazić sobie w y­
trw ałości, z jaką  do niego dążył. R osyjskie akty urzę­
dowe zaw ierają długą martyrologię nieszczęśliw ego  
narodu, począwszy od października 1831 aż do w stą ­
pienia na tron cesarza A lexandra II. Sam o w yli­
czenie dekretów i ukazów je s t w ym owniejsze nad 
w szystko. Najpierw rozdarto kartę konstytucyjną, wy-



-  2 —

kolw iek niebem  i n a  jak iejko lw iek  ziem i w iedziono 
wojnę, czy to  w T u rcy i, czy w N iem czech, nad  D u ­
najem  czy nad  P adem , zawsze chorąg iew  po lska po­
w iew ała naprzeciw  rosyjskim  zastępom , a każde w oj­
sko n iep rzy jac ie lsk ie , zkądkolw iekbądż przychodzi, 
p row adzi z sobą legion polski. Z kądże pochodzą ci 
zuchw ali wrygnańcy ? Z kąd  się m nożą ich  szeregi do 
każdej w alki i p rzy  każdej sposobności ? * oto z tąd , 
że wszędzie są  na  s traży , gdzie chodzi o w ojnę z 
R o sy ą , jako  aposto łow ie k a ry  i m isyonarze w yrzutów  
sum ienia. M ówiono im  „N ie m acie ojczyzny" a oni 
odpow iada ją : „N aszą  o jczyzną je s t  pole bitw y p rz e ­
ciwko w aszym  n iep rzy jac io ło m , my zam ieszkam y u 
ognisk w aszych w nocy, aby  gdy dzień b łyśn ie , z w a ­
mi razem  s tan ąć  do bo ju"; a chociaż R osyanin  za ­
wsze się tego  spodziew a, p rzecież się p y t a , ja k  się 
od radza  t,a h y d ra , k tó re j ty le  głów ju ż  u c ią ł ; i drży  z 
gniew u na tę  w szędobytność P o lak ó w —  m ścicieli.

N a  darem nie  zuchw ały zw yciężca zap isa ł na 
swej ta b l ic y :  „F in is  P o lo n ia e ;"  ta  P o lska , k tó rą  on 
ju ż  p rzyk ry ł śm ierci całunem , je s t  ta k  m ało  m artw ą  
d la  n ie g o , że m iesza rozum  jego , i m yli szyki jego  
dyplom atycznych zabiegów.

W tedy  nadchodzą gniew ne un iesien ia , źli do- 
radzcy , k tó rzy  uw odzą p o litykę  m oskiew ską na  bez­
drożu , za tem  idzie żal, a le skutków  złych ju ż  n a ­
praw ić  Die można.

P rzy toczm y  jed en  z ty s iąca  p rzy k ład ó w :

G dy w rokn 1849 A u s try a  z p łaczem  w zyw ała 
pomocy c a ra  przeciw ko W ęgrom  groźnym , M iko ła jo ­
wi m ało  za leżało  na tern, aby  się s tać  P on-K iszo tem  
dom u L o tn ryńsko -H absbu rsk iego . Od daw na ju ż  s ta ­
ła  się by ła  dyplom acya m oskiew ska d la  ludów g ra ­
niczących z T u rcy ą , p ro te k to rk ą  narodow ości. N a 
m ocy te j tradyey i panow ała  oua nad S łow ianam i, 
a  chociaż M ad iary  nie na leżeli do ludów, na 
k tó re  w pływ ała, sp raw a  ich przecież  była tak  po­
dobną do ta m ty ch , że sprzeciw iało  się to zasadzie  
owej p ropagandy  tłum ić u M adiarów  ten  sam  
ruch , k tó ry  m iędzy Słow ianam i podniecała. Jakoż  
z razu  odm ówił c a r  wnioskom gab inetu  au stryack iego  
czynionym  w te j m ierze. L ecz  oto dow iaduje się, że ' 
D e m b i ń s k i e g o  m ianow ano wodzem  naczelnym  
w ojsk w ęg iersk ich , że i ł  e rn obejm uje dow ództw o w ojsk 
siedm iogrodzkich  i że w iele ty sięcy  Polaków  p rz y łą ­
czyło się do ruchu. O d tąd  niepom ny n a  w szelką ro z ­
tropność  z rzek a jąc  się  tradycy jne j swej po lityk i w 
sp raw ach  w schodnich s ta ł się zapalczyw ie czułym  d la  
A ustry i. W odzow ie polscy pom ieszali m u zm ysły.

A le po ochłonieniu z zaspokojonych uniesień  
p o ją ł swój b łą d : in terw encya jego  w W ęgrzech ,
w znieciw szy nieufność m iędzy zdum ionem i S łow iana­
m i, pozbaw iła R osyę owoców dziesięc io le tn ich  in tryg . 
W  obecności dwóch wodzów polskich s t ra c ił c a r l i ­
te ra ln ie  głowę. J e s t  to  Dajwyższa k a ra  zbrodni do­
prow adzić kogo do szaleństw a.

G dyby R osya  n ieby ła  się sp o ty k a ła  z P o lak a - ! 
mi n igdzie więcej p rócz po la  bitw y, niebyłoby też  to  
niczem  w ięcej ja k  sposobnością zadośćuczynien ia  swojej 
nienawiści, i przelania krwi nienawidzonej; lecz co j 
n a jb a rd z ie j w zbudzało -wściekłą zazdrość, to  było ‘ 
zdybyw anie się z tym i zaw ziętym i wrogami wszędzie 
gd/.ie się knu ły  in tryg i. W iadom o że pom im o m ili 
ona żo łn ierzy , k tó rem i p a rad u je  do w ielkości R osy i 
przyczyniły  się w ięcej jeszcze  k rę te  i ciem ne ścież- I 
k i je j dyplom acyi, niż s iła  oręża. O  tóż w każdej 
kan ce la ry i gdzie ona rozpoczyna sw oje ta jem nicze 
dzia łan ie  zn a jd u je  a je n t niezm ęczony, k tó ry  w ybady- 
w a je j ta jem nice , odsłan ia  p rzen iew ierstw a  i n iw e­
czy spisk i. W  S tam b u le  przez d ługie la ta  kancela- 
rv a  ro sy jska  panow ała, k ie ru jąc  W ezy ram i, rządząc  
su łtanem  w zbudzając nieufność przeciw ko innym  am ­
basadom . A ż w roku 1840 pow stała  tam  a jencya  
polska p rzeznaczona, aby zniw eczyć ten  wpływ t a ­
jem n y  staw ić in trygę  przeciw ko in trydze , odkryw ać 
zab ieg i, ośw iecać W ezyrów 7, su łtan a  i am basady , i 
w krótce zaczą ł wpływ rosy jsk i u p a d a ć ; każda  z ro ­
syjskich  m in podziem nych n ap o tk a ła  na po lską  kon- 
tram inę .

L ecz to  jeszcze  nie w szystko.
G ab in e t p e te rsb u rsk i chę tn ie  sobie n ada je  w E - 

u rop ie  cyw ilizatora . W ierny  tradycyom  K a ta rzy n y , 
k tó ra  lub iła  filozoficzne za lo ty  z encyk lopedystam i, t łu ­
m i ona s ta ran n ie  ję k i swych ofiar; nie w ypada, aby 
zachód je  słyszał. V o lta ire  p rzyczynił się  swego 
czasu do je j  sław y, ona się s ta ra  usiln ie  o to , aby 
j ą  zachow ać i k iedy b a rb a r  zna jdu je  się w to w arzy ­
stw ie E u ropy , w tedy okryw a sw oje skrw aw ione sza ty  
p łaszczem  s ta ra n n ie  udrapow anym  i bez p lam y. Otoż 
P o lak  p rzed s taw ia  się tak że  E u ro p ie , zna on d ru g ą  
stronę  tego p łaszcza  i o dsłan ia  jego  ła ty , obnaża d z i­
kiego i o k azu je  go w całe j jeg o  obrzydliw ości. N a ­
leży to  u zn ać : P ro p a g a n d a  p o lska  za g ran icą  by ła

nie ub łagana , podsycana n ienaw iścią  a  ożywiona m i­
łośc ią  ojczyzny. W szędzie  na  zachodzie za s ia ła  ona 
ziarno  nieufności w gab inetach , nienaw iść w na-odach , 
okropna to  zem sta  uciśnionego, staw ać zaw sze w d ro ­
dze gnęb ic ie low i, aby go cechow ać na  czole p iętnem  
nie za ta r te m .

D w ór p e te rsb u rsk i nie łudzi się o sku tkach  nie­
szczęsnych te j nieznużonej m isyi nienaw iści. B y ła  
chw ila  szczerości, gdy R osya  to  zezna ła  urzędow nie. 
W  m anifeście do E uropy  p rzed  w ojną w ęg ierską  w 
roku  1849 M ikołajow i w ym knęły  się te  słow a:

„Polscy to  w ychodźcy rozs iew ają  po E u ro p ie  
n ieufność ku  R osy i i w yw ołują przeciw ko niej n iena­
wiść narodów7."

N ie w ątp liw ie  em igracya to  zdzia ła ła . L ecz kto 
zdziała 1 em ig racy ę?  Jeże li zaś em igracya b y ła  w 
sw ojem  praw ie, jeże li ona p raw dę m ów iła , czy w ypa­
dało  carow i żalić się na  n ią ?

E m ig racy a  z re sz tą  spow odowała mu jeszcze in ­
ne tro sk i. Po lacy , k tó rzy  s tanę li byli w szeregach  
w ęgiersk ich  m usieli się, ja k  w iadom o, chronić do 
T urcy i. K orzystali z tego pobytu  w prow incyach sło ­
w iańskich , aby tam  w szelkiem i s iłam i zw alczyć w7pływ  
m oskiew ski, a  dz ie lną  ich czynność o k reś lił jeden  z 
naszych  dyp lom atów , k tó re  te  okolice d ługo zam ie­
szkiw ał i badał. „S łow ian ie , mówi p. E ugeniusz Pou- 
ja d e , byli zręcznie obrobieni na korzyść rząd u  tu ­
reck iego  a przeciw ko w szelkiem u bałw ochw alstw u 
rosy jsk iem u, przez em igracyę  po lską  wr służbie tu ­
reck ie j."

W  B ółgary i był ru ch  ten  na jw yb itn ie jszy  i tam  
też  p rzyn iósł owoce. W iadom o ja k  R o sy a  um ie wy­
zyskiw ać pokrew ieństw o re lig ijn e , k tó re  j ą  łączy  z 
w szystk iem i ludam i należącem i do greckiego kościoła. 
B yłto  jeden  z najdzieln iejszych  środków  d z ia łan ia . Z 
te jże  strony  ud erzy ła  em igracya  po lska na  R osyę z godną 
uw agi zręcznością  i w y trw ałością . Ju ż  od niejak iego  cza­
su pow stał byl m iędzy ośw ieconym i B ó łgaram i pew ien 
ruch  re lig ijny , k tó rego  donośność n ieuszła  uw agi ż a ­
dnego z mężów s ta n u  obeznanych jak k o lw iek  ze s p ra ­
wami v schodniem i. W iadom o że różnice ob rząd k u  i 
dogm atu , k tó re  dzi lą  kościo ł g reck i od łacińskiego, 
nie s te ją  bynajm niej na  p rzeszkodzie  w szelkiem u po­
jed n an iu . Jedynym  w ielkim  fak tem  ro zd z ia łu , je d y ­
nym  k tó ry  w oczach kato lików  stm io iu  rzeczyw istą  
szyzm ę je s t  niezaw isłość patryarc liów  greck ich , n ie u ­
znaw anie zw ierzchności pap ieża  rzym skiego . O toż, 
podobnie ja k  w G alicy i R u teń cy  n a leż ą  pod R zym , 
tw orząc  to  co nazyw ają greck im i u n ita m i, ta k  i w 
B ó łgary i pow stał p rzez  fa k t zupełnie nowy, d la  u su ­
n ięc ia  się z pod wpływu R o sy i ruch  stanow czy ku 
zjednoczeniu. E m ig racy a  po lska  u ję ła  k ie runek  tego 
ruchu  i rozszerzy ła  w krótce zn kom icie jeg o  rozm ia­
ry. N ieznużeni kaznodzie je , P o lacy , p rzeb ieg a li wsie 
i odw iedzali ch a ty  w zyw ając w iernych do jedności, 
k tó ra  ich m ia ła  uw olnić od ja rz m a  m oskiew skiego, 
m iesza jąc  naukę o niepodległości narodow ej z nauką 
re lig ijną .

P o d w ó j n y  t e n  r u c h  b y t  s i l n y  i p r z y n i ó s ł  o w o c e .  
Po dziś dzień można liczyć na tysiące zwolenników
zjednoczonego obrządku w B ó łg a ry i; w szystk ie  serca 
n ienaw idzą R o sy i, a  w zdychają  za  ojczyzną n iepod­
leg łą , w olną od wpływu obczyzny. P o r ta  n ie  zyskała  
na  te j p ro p ag an d z ie ; a le P e te rsb u rg  s tra c ił n iezm ier 
nie. N a  tern też ty lko  zależało  P o la k o m , k tó rzy  
w szędzie szu k a ją  sposobności u k a ran ia  swego cie­
mięzcy.

Jeże li od spraw  zew nętrznych  zw rócim y uw agę 
naszą na  w ew nętrzne spraw y R osy i, u jrzym y i tu  to 
sam o ustaw iczne k a ran ie  te j sam ej zbrodni.

W cie len ie  P o lsk i do R osy i cesarsk ie j ta k  je s t  
sprzeczne z w szelką log iką i sp raw ied liw ością , iż aby 
u trzy m ać  ten  w ym uszony zw iązek, po trzebne  je s t  u- 
staw iezne u trzym yw anie w ojsk, k tó rych  u trzym an ie  je s t  
wielce zbytkow ne, a poby t w k ra ju  w ielce uciążliw y. 
Od la t  trzy d z ie s tu  nie m iano odw agi cofnąć an i j e ­
dnego pu łku  z Po lsk i nie zastąp iw szy  go nowym. 
Z ajęc ie  w ojskow e P o lsk i je s t  ź ród łem  ustaw icz­
nych tro sk  i ofiar d la  rz ą d u , ko sz tu je  w ię­
cej niż w ojna is to tn a  a nie przynosi żadnej 
chw ały. „N a  ziem i po lsk iej, pisze jed en  z dz ien ­
n ik arzy  ro s y jsk ic h , nie ro sn ą  w aw rzyny dla 
w ojow nika m oskiew skiego ale w ybrzeża W isły,^ 
cm en tarz  P ra g i i W oli obfitu ją  w cyprysy ,"  („K oło- 
ko ł" dziennik w ydaw any w L ondynie przez H ertze - 
na). W  tak im  sk ładzie rzećzy ludność ro sy jska  zka- 
zana n a  sm u tn ą  solidarność z P o la k a m i, c ierp i ró ­
wnież ja k  ci z powodu gw ałtow nego połączen ia . N ie ­
wola P o lsk i u trzym uje  niew olę R osy i. W  obliczu 
d rżących  zw yciężonych m uszą  ślepe n arzędzia  zwy- 
cięz tw a zostaw ać w niew oli. W  im ię te j sam ejże  so­
lidarności nie wolno ciem ięzcy w niczem  n ieść ulgę

uciem iężońem u. G dyby nada ł konsty tueyę  P olsce, m u­
siałby j ą  rów nocześnie nadać  R osy i. (d . n-)

Dzisiejsze dzienniki w arszaw sk ie  zawierają  
n astęp ne  u w ia d o m ie n ie  Dyrektora O ś w ie c e n ia :

Z po lecen ia  d y rek to ra  główmego wyznań re l i­
gijnych i ośw iecenia publicznego podaje  się do w ia­
dom ości :

Od n iejak iego  czasu ludzie niespokojni, zapom i­
n a jąc  o czci należnej kościołom  i duchowieństwu, 
odda ją  się po św ią tyn iach  P ań sk ich  śpiewom, k tó re  
n ie ty lko  że p rzez  kościoł nie są  aprobow ane i r y tu ­
ałem  nie o b ję te , a le  naw et nie m a ją  cechy w łaśc i­
wej m odłom  i p ieśniom  nabożnym . Śpiew y te, n iepo­
kojąc um ysły o s ta tn iem i w ypadkam i rozdrażnione, 
podniecają  lud  do n a ru szan ia  po rządku  publicznego, 
i to  w łaśn ie  w te j u roczystej chw ili, k iedy uczucie 
po rządku  i ufnego oczekiw ania zkąd inąd  szerzy się i 
u s ta la . T o sam ow olne w prow adzanie do św iątyń  P a ń ­
skich  śpiewów nieupow ażnionych przez  władzę d u ­
chow ną, ub liża  te j w ładzy, do k tó re j starodaw nym  
obyczajem  ojców naszych  in ieyatyw a w te j m ierze 
zaw sze n ależała  i należy.

O p ie ra jąc  się n a  pow yższem  w ładza  duchowna, 
rów nie ja k o  też  i św iecka, p rag n ą  przedew szystk iem , 
aby ci, k tó rz y  są  p rzyczyną ub liżan ia  kościołowi i 
porządkow i publicznem u przez  sam owolne śpiewy, u- 
znali b łąd  swój i zastanow ić się chcie li nad  ogrom ną 
szkodą, ja k ą  ca łem u społeczeństw u p rzynoszą. D]a 
w iadom ości ich  dodam y i to  jeszcze , że w raz ie  nie- 
z a p rz e s ta n ia  tych  przyw łaszczeń w św ią tyniacb , w ła­
dza idąc w pom oc duchow ieństw u, użyje praw nych 
służących je j  środków  do u trzy m an ia  porządku ja k  
wszędzie, ta k  tern bardzie j po św iątyniach  P a ń ­
skich.

—  Z polecenia d y rek to ra  głów nego Pre z ydującego 
w kom isyi rządow ej w yznań re lig ijnych  i ośw iecenia 
publicznego, d la okazanej przez znaczną  część uczniów 
gim nazyum  gubern ial. w R adom iu  niesforności w zglę­
dem zw ierzchności szkolnej k la sy  IV . i V. tegoż g i­
m nazyum , aż do dalszego rozporządzen ia  zam knięte 
zostały .

N a  pełniącego obow iązki d y rek to ra  tegoż g i­
m nazyum  pow ołanym  zo sta ł dotychczasow y in sp ek to r 
Jó ze f Zuchowski.

O debraliśm y w ła ś n ie  jed en  z cyrkularzy,  
rozsy łan ych  przez R ząd  po c a łę m  k ró le s tw ie  Pol-
s k i e m  <k) w ó j t ó w  g m i n  i b u r m i s t r z ó w  m ia s t .

Treść  je g o  p o s z czeg ó ln ie  najlepiej p o z y c y e ,  jaką  
rząd w o b e c  narodu przybiera, i brzmi jak n a ­
stępuje :

N r. 34. N iek tó rzy  z naczelników  żaudarm sk ich  
komend donieśli n am ie s tn ik o w i, że wójci gmin i 
bu rm istrze  nie donoszą im  o w ypadkach , z d a rz a ją ­
cych się.

Z tego pow odu JO . x iążę  n am iestn ik  re s k ry p ­
tem  z dn. 10 (22) m a rca  r. b. N r. 199 polecił w y­
dać zarządzen ie , ażeby  p o lieya  m iejska  i w iejska do­
nosiła oficerom żandarm ery i o w ypadkach w obecnym 
czasie zd a rza jący ch  się.

O pow yższym  ro z k a z ie , objaw ionym  przez  re ­
sk ry p t rząd u  gubern ialnego  lubelskiego z dn ia  30. 
m arca  (11 kw ietn ia) r. b. N r. 149. N aczeln ik  pow iatu  
zaw iadam ia jąc  w ójtów  gm in i bu rm istrzów  m iast, 
poleca ściśle w każdym  w ypadku do takow ego s to ­
sow anie się. dn ia  (4.) 16. kw ietn ia  1861.

N ro . 35 . Z pow odu obecnych okoliezności JO . 
x iążę  N am ies tn ik  K ró lestw a re sk ry p tem  z dn ia  29. 
m arca  (10  kw ietn ia) r. b. N r. 1820 . p rzeznaczył J  W . 
g en e ra ła  m a jo ra  C hruszczew a dowodzcę 5 te j dyw izyi 
p iechoty  do pełn ien ia  obowiązków nacze ln ika  w ojen­
nego w L ub lin ie  i gubern ii lubelsk iej, z p raw am i j a ­
kie służy ły  byłym  naczeln ikom  w ojennym  w k ró le ­
stw ie F o ls k ie m , podług in s trukęy i tu  w p rzek ładzie  
na języ k  polski do łączającej się.

O prócz w yrażonych w te j in s trn k cy i p raw  i obo­
wiązków  JE . X iążęca  M ość raczy ł :

1. O ddać pod  za rząd  genera ła  C hruszczew a 
w szelkie w ojska ja k ie j bądź b ron i w g u b ern ii lubel-

kreślono nazw isko P o lsk i, arm ię  narodow ą wcielono 
do a rm ii rosy jsk ie j, zniesiono szkoły  wyższe i un i­
w ersy te t, złupiono bib lio teki, ob razy , x iążk i, a rch iw a 
p rzed m io ty  sz tu k i zab rano  i zaw ieziono do P e te r s ­
burga , ję z y k  po lsk i wszędzie usun ię to , k la sz to ry  k a  
to lickie zrabow ano, ich dobra skonfiskow ano, rów nie 
ja k  d ob ra  p rosk rybow anych  i wychodźców. U s ta n o ­
wiono w szędzie kom isye w ojskow e z rozkazem  : „ S p ie sz ­
nie. a  dotk liw de!" w szędzie pow ystaw iano szubienice, 
ponakładano  k o n try b u c jo  w 'ojenne, drug i do S ybery i 
wiodące przepełn ione ofiaram i ty ra n ii , kobiety , dzieci 
w ydarte  z łona rodziny  i oddane do fab ry k  s k a rb o ­
wych albo ty siącam i przew ożone do kolonij w ojsko­
wych, szlach ta  p rzyw iązana  do g leby, po p ięć fam i- 
lij z każdej gubernij zab ie ran y ch  i p rzesiad lanych  na 

razzie  na podejrzanych  w ykonywaneK a u k az , istne
we w szystkich  prow incyach, pow iaty  d z ies ią tkow ane , 
posiad ło śc i z iem skie osob nieobecnych rozdaw ane mię 
dzy jenerałów 7 i dw oraków  ro sy jsk ich , języ k  rosy jsk i 
zap row adzony  z a m ia s t polskiego jak o  obow iązujący 
w szkołach ludow ych, nauczyciele po dom ach p ry ­
w atnych zm uszaui do uczen ia  po rosyjsku, stro je  n a ­
rodow e proskrybow ane, a  u b ió r rosy jsk i narzucony 
w ieśniakom  pod  k a rą  k u u ta ; kościoł grecko-unicki

wcielony do kościo ła  praw osław nego, p rześ ladow an ia  
re lig ijne  rozszerzone na w szystk ie prow ineye, zakaz 
w ydany x iężom  kato lick im  adm in is tro w an ia  S S . S a ­
k ram entów  w pew nych okolicznościach. W ydano  ukaz, 
że skofiskowmne będą dobra każdego członka kościo­
ła  praw osław nego, k tó ryby  opuścił sw oją re lig ię , 
m onetę po lską zastąp iono  m onetę i p ap ie ram i rosyj- 
sk iein i, zakazano  w ieśniakom  nabyw ać g ru n ta , w szys­
tk ie  w yższe urzędy  pow ierzono oficerom rosyjskim , 
wszędzie zepsucie , p rzeda jność , denuneyacya, szp ie ­
gostw o, w szędzie sam o wolność, te ro ry zm  do najw yż 
Szego stopn ia  posun ię ty ....

P ió ro  odm ow iłoby nam  usług i, czy te ln ik  nie 
w ierzyłby, gdybyśm y tu  chcieli opisać to  w szystko , 
ja k ie  w ciągu la t dw udziestu  trz ech  rz ą d  rosy jsk i 
rob ił w ysilen ie , by  w ykorzenić z se rca  P o laków  u- 
czucia narodow e, by zepsuć i z łam ać ten  lud  w y­
trw a ły  w swej w ierze i cnocie, by zab ić  ten  naród , 
k tó ry  nie chcia ł zginąć . Owe rozporządzen ia  p ro sk ry p ­
cyjne, te  niezliczone w yroki śm ierc i, te  s tra szn e  exe- 
kucye, te  nag łe , n iespodziane poryw ania ojców ro ­
dziny, synów7, b rac i, p rzy jac ió ł i uw ożenia ich bez 
śledztw a, bez oznaczen ia  w iny na  S yb ir, na K aukaz 
lub  do kopalń  n ie  ty lko  dzia ły  się za raz  po rew olu-

cyi, lecz w ynikały  z system u n ieusta jącego , obm yślo­
nego, zgłębionego. W  dziesięć la t  po rew olucyi g ło ­
szono codziennie podobne deb re ty , a  w r. 1835 p u ­
blikow ano lis tę  2 ,3 4 0  proskrybow  nych. D zisia j je -  j 
szcze sądy  w ojenne ro z s trzy g a ją  i k a rz ą  p rzes tęp s tw a . j 
N igdy żaden plan  nie by ł pow zięty z w iększą  złośli- ! 
w ością, p rzep row adzany  z w iększą w ytrw ałością , a  
w ykonany z w iększą surow ością. Jeże li p lan  się n ie  
pow iódł, nie należy  obw iniać o to  an i jego  tw órców , 
ani tych , co się podjęli w prow adzić go w użycie 
Jed n i i d radzy  uży li w szystk ich  sił um ysłu  swego, 
dołożyli w szelkich s ta ra ń , p rzy s tąp ili do dzieła z c a ­
łą  an ty p a ty ą , z c a łą  p rzeb ieg łośc ią  o ry en ta ln ą , z c a ­
łym  uporem  barbarzyńców .

Lecz głów nie przeciw ko sum ieniu  ludu , p rzec iw ­
ko jego  re lig ii zo sta ły  wym ierzono najw iększe u s i ł o ­

w ania rząd u  rosyjskiego. W  całej P o lsce , uczucie 
narodow e żyje n iety lko  w  w spom nieniach  daw nych 
swobód, daw nej sław y wojskow ej, w p r z y s z ł o ś c i ,  kto 
ra  m ia ła  sw oją  w ielkość i swych w i e l k i c h  l u d z i ; lecz 
m iłość ojczyzny ożywia się tam  tak że  w ia rą  k a to li­
cką  i czerp ie  w n iej siłę , ja k ie j  nie m ożna znaleźć 
w żadnym  innym  k ra ju  ś w i a t a ,  czyli inaczej m ów iąc: 
p a try o ty zm  i w iara  stanow ią  ta m  jedno  i to  sam o,

skiej zna jdu jące  się, dozw alając na w szelkie podług 
jego  u zn an ia  zm iany w ich rozlokow aniu

2. P ozostaw ić  m u praw o a resz to w an ia  każdego 
n a ru sza jącego  porządek  we w zględzie politycznym , 
z obow iązkiem  donoszenia n a ty ch m iast J E  X ią ie c e i 
M ości kto i za  co aresz tow any . ’ * '

3. Z alecić w ładzom adm in istracy jnym  w gu- 
bern ii zostaw anie  w ciągłych stosunkach  z genera łem  
C hruszczew em  w przedm iocie u trzy m an ia  ciszy i spo­
kojności, oraz zgodnego z nim  dzia łan ia  We wszys- 
tk iem  co dotyczy w ychowania po rządku  i zapob ieże­
n ia  zaburzeniu .

W  sku tek  zatem  re sk ry p tu  JW . gubern a to ra  
cywilnego lubelskiego z dn ia  1. (13) kw ietn ia  r. b. 
N r. 178, zaw iadam ia jąc  o tom  w ójtów  gm in i bur- 
m istrzów  m iast, naczeln ik  pow iatu  poleca im aby 
w przedm iotach  pow yższym  rozkazem  JO . x ięc ia  n a ­
m iestn ik a  objętych  okazyw ały  z ja k  najw iększym  
pospiechem  i dok ładnością  w szelk ie w spółdziałanie 
tak  JW . generałow i C hruszczów , ja k  wojskom  i oso ­
bom, k tó reby  o trzym ały  od niego poruczen ia  s łu ż ­
bowo. dn ia  4. ( 1 6 )  k w i e t n i a  1861 r.

K opia. T łum aczenie z rosyjskiego.
K opia in s tru k cy j d la  gen e ra ła , k tórem u poru- 

cza się nad zó r ciszy i spokojności w m. L u b lin ie  i 
w gubern ii lubelsk ie j. 26 . m s re a  1861 r. N r. 1780.

I. P ilnow ać porządku  i spokojności w m ieście 
i gubernii, i donosić nam iestn ikow i o dostrzeżonych 
z jak ieg o b ąd ź  powodu zam ieszan iach .

, 2 .  D onosić o w szystkiem , co do tyczy m oralno­
ści i postępow ania urzędników .

3. U dzielać d y rek to rom  kom isyów  rządow ych 
w iadom ości, ja k ie  m ogą być przez  n ich  żądane  w 
przedm io tach  nadzorow i jego  poruczonych.

4. S ta ran n ie  pilnow ać bezpieczeństw a p o lity ­
cznego w okręgu  nadzorow i jego  pow ierzonym , ś le ­
dząc ducha i stosunki m ieszkańców  w ogólności, 
szczególniej zaś tych , k t ó r z y  ściągną na siebie p o ­
dejrzen ie .

5. S ta ra ć  się poznać w yższą i ś red n ią  k lasę 
m ieszkańców , ta k  aby każdy  byl p rzekonany , te  na 
niego p a trz ą , i że ta jn e  jeg o  czyny ukryć  się nie 
mogą.

6. U dzielić  nam iestn ikow i w iadom ości o stan ie  
um ysłów  m ieszkańców , o słuchach  i w ieściach ro z ­
chodzących się m iędzy narodem , i o d z ia łan iach  u- 
rzędników  w szystk ich  części służby, czyli oni n ad u ­
życiam i swemi nie w yw ołują n iezadow olenia i n a rz e ­
kań mieszkańców7.

7. M ieć nadzó r nad ludźmi podejrzanem i i nie- 
posiadającem i paszportów .

8. P ilnow ać, czy nie po jaw ią  się osoby, k tóre  
podług dochodzących w iadom ości zam ierzały  przybyć 
z zag ran icy  z szkodliw em i zam iaram i.

9. P ilnow ać osób zagran icznych , k tó re  z ro z ­
kazu rząd u  w ysłane zostały  z C esars tw a  lub K ró le ­
stw a P olsk iego  za. g r a n ic ę , z zabronieniem  pow rotu.

10. P ilnow ać, czy nie m a w obiegu buntow ni­
czych p ro k la m a c ji w ydaw anych za  g ran icą , szkodli­
wych dzieł, b ro szu r i g aze t przez tu te js z ą  cenzurę 
n iep rzejrzanych  znaków  em bleum tycznyeh, i innych 
r z e c z y  m o g ą c y c h  m ieć s z k o d l iw y  w p ł y w  n a  u m y s ł y
m ieszkańców .

I I .  P ilnow ać aby w te a trz e  nie g ryw ano sztuk , 
k tó re  d la  te a t ru  w arszaw skiego  n ie  są  dozwolone.

12. Z a rząd zać  w sk u tek  rozkazów  N am ies tn i­
ka  w yprow adzenie śledztw  co do nagannego p o s tę ­
pow ania we w zględzie p o lity c z n y m , i a k ta  śledcze 
przedstaw iać  bezpośrednio  do decyzyi nam iestn ik a .

13. W  przypadkach , m ogących wywołać jaw ne 
naruszenie spokojności publicznej , p rzedsięb rać  na 
m ie jscu , d la  u n ik n ien ia  lub zapobieżen ia  złych n a ­
stępstw , środki ta k  policyjne ja k  i- w o jen n e , z k tó ­
rych  o sta tn ie  podług  in s trn k cy i oddzielnie w ydanej.

W  p rzypapkach  tych  m iejska i z iem ska  p o li­
eya w zupełności zo s ta ją  mu podw ładne.

N am ies tn ik  g en era ł a d ju ta n t (podpisano) K iąie  
Gorczakow. —  Z a  zgodność N aczeln ik  W ydzia łu  (pod ­
pisano) L udogow ski. —  Z a zgodność Naczelnik wy­
dzia łu  (podpisano) S am ochw ałów .—  Z a zgodność u rz ę ­
dnik do szczególnych poruczeń  (podpisano) L . W ron- 
cki Z a zgodność S e k re ta rz  pow iatu H assew icz.

N r. 36. O trzym ane przy  resk rypcie  J W . g u ­
b e rn a to ra  cyw ilnego lubelskiego z dn ia  1 .(1 3 .)  k w ie ­
tn ia  r. b. N r. 179. R ozporządzen ie  JW '. D yrek- 
to re   ̂ glownego p rtzydu jąccgo  w kom isy i R z ą ­
dowej S p raw  w ewnętrznych z d n ia  30go m arca , (11. 
kw ietn ia) t. r. N r. 11921 j  0 570 . w skazujące z 
woli Ja śn ie  Oświeconego X ięc ia  N am ies tn ik a  K ró ­
le s tw a , potrzebę i środk i u trzy m an ia  po rządku  1 
spokojności, kom unikując w odpisie w ierzy telnym  w ój­
tom  gm in i bu rm istrzo m  m ia s t d la  n a l e ż y t e g o .  w  

czem ich ja k o  m iejscow ych w ładz dotyczy, w ykona­
nia. —  N aczeln ik  pow ia tu  w k łada  na 11 hd* mocny 
obowdązek, aby  sp e łn ia jąc  ściśle wole » X14żęcej

i w sercu  ludu te  dwie rzeczy I,ie rao=9 być w y łą­
czone. Zniszczyć kato licyzm , byłoby to  sam o, co 
w ytępić uczucie narodow e i P1 wygotować to  zw ycięz- 
tw o m oralne , k tó rego  s ' ła  nlatoryalna dokonać nie 
zdo ła ła . C esarz  M ik °b lj  użył  ku tem u całej energ ii 
swego c h a ra k te ru . O dkąd  Wstąpi} na  tro n , n a  pięć 
la t  p rzed  owem  pow staniem , k tó re  mu nastręczy ło  
pożądany  pozór prześladow ania w iary, w ystąp ił p rz e ­
ciw7 re lig h  kato lick ie j [ kościołow i grecko unickiem u 
z unitarne*11* Proj ek tan u  K a ta rzy n y  w ielk iej. P o  roku  
1831 p rzep iow adza ł je  z p raw dziw ą zac iek ło śc ią ; u- 
ż y w a ł  w szelkich środków, by zniszczyć w yznanie 
n iezaw isłe  od jego  p ań stw  i poddać w ładzę ducho­
w ną pod władzę św iecką. W  ta k i to  sposób, n a m a ­
w ianiem , przekupyw aniem , g roźbą i p rzem ocą ro z e r­
wano węzły łą c Zą ce grecko-unickich  kato lików  z R zy . 
men). Pokryw ano tę  niegodziw ość od daw na p rz y ­
gotow aną pozorem  pow rotu  do daw nych dotkryn. W  
istocie zaś było to  niecne podejście w iary  ludu u kar- 
tow ane m iędzy k ilkom a odszczepiencam i-b iskupam i i 
św iętym  synodem  w7 P e te rsb u rg u . L ud  odkryw szy 
podejście, s taw ił o p ó r ; zaczęto  go w ięc p rze ś lad o ­
wać i m ścić się na  n im , broczono niew inną k rw ią  jego  
p rog i zniew ażonych św iątyń  pańsk ich . (c  a n )

DODATEK



DODATEK.
Mości postępowali w zajść mogących wypadkach 
z właściwym faktem  i szczególną roztropnością tak  
aby z jednej strony rozkazy rządu spiężyscie były 
wykonywane, z drugiej zaś aby niemiały miejsca n ad ­
użycia z pokrzywdzeniem mieszkańców.

O odebraniu tak niniejszego, jako  i dwóch wy­
żej zamieszczonych reskryptów każdy wójt gminy 
i burm istrz m iasta natychm iast raport złożyć- winien, 
do własnych rąk moich a resując.

D nia 4/10 1^ L . r -
koDia Nro. 119211 oo/O . w W arszawie dnia 

3 0  m a r c a  (1 1  k w i e t n i a )  1 8 6 1  r .
j ) y r e k to r  główny prezydujący w7 konnsyi rzą ­

dowej spraw wewnętrznych, do JW . p. o. guberna­
t o r a  cywilnego gubernii lubelskiej.

O trzym ałem  reskrypt JO . xięcia nam iestnik; 
k ró lestw a z daty 28 m arca (9 kwietnia) r. b.
Nr. 1839 następującej tre śc i: Instytucye świeżo Kró 
lestwu przez Najjaśniejszego P ana  nadane, zapewnią 
rozwój pomyślności kraju, skoro porządek i spokoj- 
ność wszędzie utrzym ane będą.

By cel ten  osiągnąć, potrzeba wpoić w urzę­
dników to przekonanie, że w obecnych okoliczno­
ściach, powinni służyć za wzór ścisłego wykonywania 
swych obowiązków i rozporządzeń władzy w yższej; 
powinni nie dopuszczać niczego, coby rozporządzeniom 
tym było przeciwne, a ze strony rządu znajdą w tej 
m ierze poparcie i opiekę.

Ludzie niezdolni, bez energii, powinni być u- 
walniani, tych co będą Sprzyjać lub dopomagać szko 
dliwym zamiarom, należy oddalać i oddawać pod u 
karanie, a w ich miejsce przeznaczać urzędników 
pewnych i sprężystych, zapewniwszy ich, że obok 
silnej zasłony przez rząd, ścisłe wykonywanie obo­
wiązków nie pozostanie bez wynagrodzenia.

Gdziekolwiek dla utrzym ania porządku zaw ią­
zane zostały, tymczasowe delegacye m iejskie i t. p. 
należy takowe natychm iast rozwiązać, porządek bo­
wiem polegać winien na władzach rządow7ych, przy 
współdziałaniu w razie potrzebnej siły zbrojnej.

Resursy, oraz wszelkie zgromadzenia przybiera­
jące charak ter polityczny, nie powinny być cierpiane; 
ludzi szkodliwych, wywołujących nieporządki, należy 
aresztow ać, donosząc o tern natychm iast władzy 
przełożonej, urzędników' zaś cywilnych słabo działa­
jących, którzy w potrzebie dla należytego wykonania 
swych obowiązków, nie odwołują się do pomocy siły 
zbrojnej, pociągać do surowej odpowiedzialności.

JO . X iążę nam iestnik Królestwra zalecając ten 
tryb  postępowania, zwraca uwagę, że jednym z naj- 
pierwszych obowiązków urzędników je s t wpływanie 
na mieszkańców, aby ci z wojskiem w pośród nich 
kw aterującem  żyli w' zgodzie i spokoju, ze strony 
zaś jego xiążęcej mości przedsięwzięte zostały wszel­
kie środki, aby nawzajem wojska same do tego się 
przyczyniły, spokojnem zachowaniem się względem 
ludności miejskiej i wiejskiej.

Powyższą wolę jego xiążęcej mośći nam iestnika 
Królestwa, mam honor zakomunikować JW . panu do 
należytego wykonania.

p. o. dyrektora głównego, świty Jego cesarskiej 
Mości generał-m ajor (podpisano) Giecewicz.

D yrektor kancelaryi (podpisano) Gudowski.
Za zgodność sek re tarz  pow iatu: Hassewicz.

Dyrektor kom isyi spraw w ew n ętrzn ych  Kró­
lestw a P o lsk iego  Jenerał-Major G ecew icz  wydał  
pod dniem  1 4 .  kwietnia następujący  reskrypt do 
gubernatora cy w iln eg o  gubernii w a r s z a w s k ie j :

„D yrektor główny prezydujący w Komisyi rzą ­
dowej spraw  wewnętrznych do J. W . guberta tora cy­
wilnego gubernii warszawskiej.

W arszaw a d. 30. m arca (11. kwiet.) 1861 r. 
N. 11,931— 6,570.

Otrzym ałem  reskrypt JO . xięcia N am iestnika 
Królestwa z daty 28. m arca (9. kwietnia) N. 1839
n a s t ę p u j ą c e j  treści.

B ^tytucye świeżo Królestwu przez N ajjaśn iej- 
szt go P ana nadane, zapewnią rozwój pomyślności kra- 
będą ° r ° ^ ° rz^ e^ * spokojność wszędzie utrzym ane

ników 1̂tOCt z ^ „ ° l ? gnąĆ> P °trZeba WP °iĆ W UrZ^

mierze

dni ow to przekonanie, że w obecnych okolicznościach 
powinni służyć za wzór ścisłego wykonywania swych 
Obowiązków i rozporządzeń w ła d z /w y ż s z e j; powinn 
niedopuszczae niczego, coby rozporządzeniom tym by 
lo przeciwne, a ze strony rządu znajdą w tej 
poparcie i opiekę.

Ludzie me zdolni, bez energii, powinni ‘ ,ć u- 
wolnieni; tych co sP»na<S lub dopomaga, Izko- 
Iliwym zamiarom należy oddalać i oddawać pod uka­
ranie a  w ich miejsca przeznaczać urzędników pe­
wnych i s p r ę ż y s ty c h ,  zapewniwszy ich, ze obok sil-

y  1 s 3 . ^cisje wykonywanie obowiaziej zasłony przez r i & ,  ^  bo'viąz
ł ó w  m e  pozostanie bez w y  & _ ,,

Gdziekolwiok dla utrzym ania porządku zaw ią­
zane zostały tymczasowe delegacye miejs_ie itp. na- 
eży takowe natychm iast rozw iązać; porządek bowiem 
jolegać winien na władzacli rządowych przy współ- 
lziałaniu w razie potrzeby siły zbrojnej. Resursy 
>raz wszelkie zgromadzenia przybierające charakter 
mlityczny nie powinny być cierpiane; ludzi szkodli­
wych wywołujących nioporządki należy aresztować, 
lonosząc o tem natychm iast władzy przełożonej, u- 
zędników zaś cywilnych słabo działających, którzy 
ir potrzebie dla należytego wykonania swych obowią- 
ków me odwołują sie do pomocy siły zbrojnej, po-
iągać do surowej odpowiedzialności.

JO . xiążę N am iestnik K rólestw a zalecając ten 
ryb postępowania, zwraca uw agę, że jednym  z naj- 
ńerwszych obowiązkow urzędników je s t wpływanie 
aieszkańców, aby ci z wojskiem wpośród nich kwa- 
erującem żyli W zgodzie i pokoju, ze strony zaś J. 
Liążęcej Mości przedsięwzięte zostały wszelkie środ- 
i, aby nawzajem wojska same do tego się przyczy- 
ialy, spokojnem zachowaniem się względem ludności
liejskiej i wiejskiej.

Powyższą wolę Jogo XiĄzęcej Mości Namiest. 
-ról., bliżej w samym reskrypcie tu  w kopii dołącza­
nym  się rozw iniętą, mam honor zakomunikować JW . 
’anu do należytego wykonania.

PO. D yrektora głównego, świty J . Cesarskiej 
Mci G enerał Major (podp.) G e c z e w i c z .
D yrektor kancelaryi (podp.) G u d o w s k i . «

Korespondencye „tiłosu.“
Od kopców ziemi Sanockiej, 19. kwietnia.

M iłując z całej duszy kraj nasz, jego przeszłość 
i przyszłość, z upragnieniem wyglądaliśmy pierwsze­
go objawu jego sejmu, z drżeniem serca chwytaliśmy 
każdy wyraz jego pierwszego posiedzenia. I 
nie można powiedzieć, ja k  tylko że reprezentanci 
k raju  naszego (Dod. Głosu do Nru. 87.) zaczęli od 
tego, czego się po nich spodziewał i od czego bez 
w ątpienia sam byłby zaczął, gdyby się w całości na 
wiece swoje mógł był zgrom adzić: od mowy hr. A- 
dam a Potockiego o wolności i równości obywatelskiej 
i od mowy x. Witwickiego o pojednaniu i miłości 
b raterskiej wszystkich k raju  naszego mieszkańców. 
W  obec tych dwu wniosków, z których pierwszy ro ­
kiem 1848 zahacza o rok 89 jako o fak t zdobyty 
dla całej ludzkości, i z których drugi daje tam tem u 
religijne namaszczenie przypomnieniem zasady p rze ­
kazanej nam przez św iętą na Golgocie ofiarę — a 
obadwa uprzytom niają nam oną szczytną chwilę n a­
tchnionego uniesienia innego narodu w sali niegdyś 
tak  zwanej j e u  de p a u m e  i p rzędą nam oną nić zło­
tą  dziejową wspólnej naszej m atki ojczyzny, od ślu­
bu Ja n a  Kazim ierza przez r. 1794 i r. 1843 aż po- 
t ą d , aż do wawrzynów towarzystwa roi. kr. poi. i 
do krwi rozbryźniętej po bruku warszawskim —- w 
obec tego mówię niepojmujemy, jak  następujący za ­
raz mówca, nie przesądzając najlepszych jego chę­
ci, może to nazywać li słowami i żąda  czynów do­
konanych? Toż przecie dla nas nie są słowami ani 
r. 184 8 ,  niosący z sobą równość obywatelską dla 
wszystkich klas i wyznań de facto, ani owe tylowie- 
kowe historyczne, społeczeńskie i fizyczne (że się tak  
wyrażę) połączenie i pobratanie się dwu pokrewnych, 
sąsiednich i tak  zrosłych z sobą szczepów słowiań­
skich tubylców , iż gdybyśmy je  dzisiaj rozłączać i 
odróżniać chcie li, musielibyśmy chyba z całego ich 
dziejowego, społecznego i fizycznego niejako żywota 
żyłka po żyłce w ypruwać, a krew ich kropelka po 
kropelce rozłączać i odróżniać. S ą  to owszem czy­
ny tak  dokonane, że się w żaden sposób ani obejść 
ani ominąć nie dadzą, i nic zaprawdę nie pozostaje, 
jak  na tym  fundamencie dalej budować i co spiesz­
niej dopóki czas i pora, gmach wspólnej swobody i 
pomyślności wznosić a w zastarzałe z Ludwika F ili­
pa czasów pochodzące zabawki parla inentarskie , lub 
co grosza zkądinnąd zawiewające zachcianki wcale 
się nie wdawać.

Pow tóre ja k  niepotrzeba na to dyplomacyi, a- 
żeby poznać, iż niestosowny ze czterech lite r  sk łada­
jący  się wyraz gminnością swoją razi i nigdzie w 
uczciwem towarzystwie, a tem mniej w sejmie uży­
tym  być nie powinien; tak  wypadałoby także życzyć, 
ażeby panowie posłowie wszelkiej równie ich jak  nas poza 
sejmem stojących drażnić mogącej term inologii, ja k  n. p. 

tegoż samego mówcy, acz oklaskami obsypanych wyrazów 
„Lach czy R usyn“ unikać raczyli, i raczej je  do 
rozpraw literackich , do badań historycznych, do za­
jęć dziennikarskich lub ciekawości starożytniczych, 
z regulaminu swego, niby dziennego porządku, odsy­
łać chcieli. N ietylko że obadwa te  wyrazy, acz 
przed wiekami naniesione i w ziemię naszą wrosłe, 
w gruncie są obce, że N estor między innemi prawi 
właściwie o Polanach nad W isłą i o Polanach nad 
Dniej rem , lecz oraz, że wyraz „L ach“ , lub ta k ­
że od N estora wzywany służył szczególnie do 
odznaczenia jednej mianowicie klasy ludności m iej­
scowej i s ta ł się na nieszczęście w ciągu roz­
maitych przeszłych ju ż  dziś okoliczności w ustach 
pobratymczego R usina nazwą i piętnem n iena­
wiści i pogardy ; lemiennej, od której uchowaj nas 
Boże! Czyliż niechcąc zlać się w to tak piękne i 
tak  odpowiedne miano „Polanów,“ których Halicz z 
przyległościami stanowił jakoby serce, nielepiej dziś 
po iedzieć: „Polak czy Rusyn,“ albo „M azur czy 
R usyn,“ niżeli koniecznie „Lach czy R usyn?“

W ysokiej Izbie sejmowej wolno tu  wprawdzie 
albo śm iać się, albo przyklaskiwać, jak  przyklaski­
wała wnioskowi szanownego posła z Buska, my je ­
dnak na szerokiej przestrzeni kraju  rozrzuceni, po­
dobnych zajść i wyrazów donoiność i wagę inaczej
mierzyć ies teśm ,.j  jesiesm y zmuszeni. ..

Mówiąc tak , szanujemy bezsprzecznie wolne 
każdego człowieka zdanie i pragniemy dla posłów 
naszych nietykalności za takowe, lecz z drugiej stro  
ny niechaj nam będzie także wolno otwarcie obja­
wiać, azali ten  lub ów z naszych wybrańców7 w na­
sze przekonanie i położone w niego zaufanie trafia  
lub nie, inaczej niem iałby sejm wskazówki z kraju  
i byłby niejako opuszczony j ak śród pustyni, a na- 
dewszystko inaczej nie w yrabiałaby się wp nas ta  
wszechwładna, a silniejsza od kul i kartaczów  potę­
ga, k tó rą  królową św iata, opinią publiczną zowiemy, 
i na której rzeczywiście obywatelstwo nasze opierać 
się powinno bardziej, niżeli na potędze m ateryalnej, 
państwom i rządom, którym  ulegamy, dla wyższych 
celów odstąpionej.

W arszaw a 17. kwietnia.
@  Położenie nasze ciągle jednakowe pełne 

zgrozy i najczarniejszych widoków na przyszłość. 
Uwierzycie w nie i pojmiecie je  ła tw o , skoro na 
sprawdzenie słów mych dam parę przykładów, wy­
jętych z rozporządzeń rządowych. Te rozporządzenia 
staną się najlepszym przykładem  gwałtów i bezpra­
wia, jak ie  dzisiejszemi czasy jeszcze tylko w Rosyi 
popełniać można.

Z dzienników tutejszych wyczytaliście już za­
pewne urzędowy zakaz noszenia lasek ciężkich lub 
okutych. Pieczę około zachowania tego przepisu po- 
ruczono żołdactwu, które do dziś dnia biwakuje pod 
nam iotami na wszystkich placach i ulicach. Dzieje 
się zatem mnóstwo bezprawiów, na których wylicze­
nie nie stałoby mi miejsca. Żołnierze odbierają nie­
tylko laski okute lub ciężkie, lecz wszystkie bez wy­
ją tk u , których noszenie trzeba co krok drogo oku­
pywać rublami. Onegdaj z powodu laski przyaresz- 
towali żołnierze radcę stanu Chrulewa, i dopiero w 
z a m k u , dokąd go odprowadzono, pokazało się, że 
laska jego nie należała do zakazanych. D rugi zakaz 
wzbrania pokazywać się na ulicy po dziesiątej bez 
latarki. Temi dniami spotkała patro l przed dziesiątą 
jakiegoś młodzieńca bez latarni, i chciała go za to 
uwięzić. A  gdy on dobył złoty zegarek, wskazujący 
że jeszcze niem a przepisanej godziny,^w yrw ano mu 
go i zaprowadzono gwałtem do więzienia. Zegarek 
przepadł a biedny chłopiec siedzi w  kazam acie. Zaraz 
po rzezi z 8. b. m. zakazano noszenia nietylko oznak 
politycznych lecz nawet żałoby. Odzierano ludzi na 
ulicach, lżono i hańbiono. Kupcom zakazano kłaść 
na wyslaww m aterye żałobne. W  skutek tego poza- 
krywano we wszystkich sklepach wystawy firankami. 
Teraz wyszedł rozkaz, aby powystawiano m aterye ja ­
skrawych kolorów. Słyszałem iż zmówiono się ogól­
nie, aby na wystawę ułożyć przedm ioty czerwone, 
zbliżone barwą najbliżej do krwi. Zakazano dalej 
uczęszczać na pogrzeby tylko najbliższym  krewnym.
Kościoły są zawsze pełne modlących s i ę   j z tego
powodu spodziewają się niebawem ograniczenia w na­
bożeństwach. Bo i coż u nas je s t nie nmżliwem? 
W iecie zapewne że uwięzionych na dniu 8 i później 
wywieziono do Modlina. Dotychczas nie uwolniono 
nikogo — a według pogłosek m iał x. Gorczaków ode­
brać rozkaz ja k  najsurowszego postąpienia z nimi. 
Tych tak  zwanych w rządowem narzeczu i rozumie­
niu przestępców , m ają podzielić na trzy  kategorye. 
Pierw si zostaną umieszczeni w tw ierdzy modlińskiej 
na Podolu, drudzy rozdzieleni między regim enty kau- 
kazkie, ostatnich zaś oczekuje podróż na Syberyę.

I  coż nam dodać jeszcze do tej wieści! W  K ró­
lestwie naszem ma w krotce stanąć 100.000 wojska 
na stopie wojennej a  już obecnie żyjemy otoczeni 
bagnetam i i d z ia łam i, wystawieni na najohydniejsze 
gwałty i bezprawia. Przecież nawet pogrzebać um ar­
łego nam nie wolno, naw et przyodziać po ojcu lub 
matce żałobę, i modlić się nawet nie wolno.’ W  naj- 
sroższym niepokoju oczekujemy chwil następnych — 
coż nam one przyniosą, Bóg tylko wiedzieć raczy. 
Trudno sobie nawet wyobrazić jak ie  tu  dziś usposo-

dom osc i i to j e szcze  dodam y, że »v razie n ie -  
zaprzestania tych przyw łaszczeń  w  świątyniach , 
W ła d z a , idąc w  p o m o c  d u c h o w ie ń s t w u , użyje 
p raw n ych ,  s łużących jej ś ro d k ó w  do utrzymania  
porządku jak w szędzie ,  tak tein hardziej po  św ią­
tyniach Pańskich.

Z polecenia  tegoż sa m e g o  Dyrektora G łó ­
w n eg o  W yzn ań  Religijnych i O św iecen ia  P u b l i ­
cznego  zam knięto  w Radom iu IV i V k lasę  g i-  
mnazyalną.

Z francuskich i n iem ieckich  d z ien n ik ów  
dow iad ujem y s i ę ,  że przyrzeczenie dane m i e ­
szkańcom  Polski, że odtąd przestępcy w ew nątrz  
kraju karę sw ą  od siadyw ać m ają ,  ma już być  
złam ane rozporządzeniem  władzy rosyjskiej, która 
uw ięz ion ych  w ostatnich  wypadkach dzieli na 
trzy k a t e g o r y e : jedni będą w  kraju karani, dru­
dzy pójdą na K aukaz, a najwinniejsi mają być  
na Sybir wysłani.

Armia stotysięczna ma być w  P o lsce  p o ­
stawiona. N iektóre  dzienniki d o n o s z ą , żc Rosya  
mobilizuje w szystk ie  wojska sw oje .

Do dyp lom atów  sw oich  za granicą miała  
R osya  w y sto so w a ć  okolnik w  sprawie Polski.  
W  tym okoln iku  ma cesarz Alexander uzn aw ać  
potrzebę reform w P o lsce  i przyznaje, że m oże  
przez opóźn ien ie  tych reform nastąpiły wypadki  
w arszaw skie . Nie zapuszczając s ię  jednak w  to,  
na kim o b ecn ie  wina cięży, postanawia cesarz  
Alexander w ejść  na d rogę  postępu, ale oraz sprze­
ciwi się każdem u usi łow an iu ,  zkądkolw iekbadźby  
ono  w ychodziło ,  któreby ch c ia ło  sto su n ek  Kró­
lestw a do ca łego  rosyjsk iego  państwa i do ro ­
dziny cesarskiej n adw erężyć.

Na bankiecie  u Lordmajora pow iedział lord 
Palmerston, że misyą Anglii jest w p ły w e m  sw o im  
pokój świata utrzym ać. O becna sytuacya  E uropy  
w ed łu g  zdania ministra m ieści  tyle spornych  k w e -  
styj, żeby i na pół tuzina w ojen  wystarczyło .  
Minister spodziew a się  po um iarkow aniu  i roz­
tropności rządów i nacze ln ików  stronnictw , że  
k w estye  te bez dobycia  oręża zak oń czyć  s ię  m o ­
gą, m ian ow ic ie  św ie tn y  akt z jednoczen ia  W ło c h  
nie dozna żadnych trudności.  Turecki zaś am ba­
sador odpow iedzia ł na toast, iż m o c n o  c ieszy  sie  
z tego, że ciało d yp lom atyczn e  w jednym  g łó ­
w n ym  punkcie  zgodziło  się, i sp od ziew a  s i ę ,  że  
wypadki tę zg o d ę  ciała dyp lom atyczn ego  urze­
czywistnią.

Mamy dzisiaj pod ręką n o tę  Cavoura do 
markiza d Azeglio  am basadora przy dw orze  an­
gielskim. Z noty tej w ieje  duch p okojow y. W y -

bienie panuje. W arszawa wygląda jak  pobojowisko | pow iedziaw szy  konieczną  potrzebę W e n e c k ie g o  
lub cmentarz wprawdzie ślady krwi rozlanej po- j  dla uspokojenia  W ło c h  powiada minister w łoski ,

j że rząd króla pow zią ł p ostan ow ien ie ,  aby w sze l-  
j kim us i łow an iom  przeszkodzić, k tóreby pośrednio  
j  lub bezpośrednio  europejską w o jn ę  sprow adziły .  

W ażn y ten dokum ent , w y św ieca ją cy  ob ecna  s y -

bielono i trupów uprzątn ięto  - -  lecz w każdem obli­
czu nie żołnierza wyczytasz prawdziwie grobową bo- 
leśe i smutek grobowy. P ióro  mi wypada z ręki — 
nie jestem  teraz zdolny zebrać i opisać wam szcze­
góły, na których wspomnienie krew się lodem ścina 
i serce martwieje. P rzy tem  dowiedziałem się, że 
was listy moje nie dochodzą. Ż al mi słów, których 
spisanie kosztuje dzis wiele — niewiem bowiem, jak i 
los czeka i ten list w podróży...

tuacyę W ło c h  p o d am y jutro.

Korespondencja „Głosu44.
Wiedeń, 20. kwietnia.

Ó Sejmami uwaga publiczna tu ta j najwięcej 
! zajęta. Głównie idzie rządowi o Radę Państw a i o 

W arszaw a jest prawie szcze ln ie  z a m k n i ę t a  i ł e-i skład. Sejm  istryański nie wybrał do niej swych

Przegląd polityczny.

Trudniej o w iad om ośc i  ztam tąd, niżeli z najod­
leglejszych stron świata. G łow nem  źród łem  sa 
dzisiaj tylko dzienniki w a r s z a w s k ie , którym j e ­
dnak o o b ecn y m  stanie sto licy  nic pisać nie w o l ­
no, i dzienniki zagraniczne, które zn ow u  tak o -  
burzające o przedsiębranych krokach rządu ro­
syjsk iego  podają w ia d o m o ś c i ,  że s ię  w ah am y  
podaw ać  je za prawdziwe.

W  dzisiejszej „Gazecie polsk iej11 czytam y  
d ok u m en t um ieszczony z po lecenia  Dyrektora g łó ­
w n e g o  W yzn ań  R elig ijnych i O świecenia  publi­
czn ego . G łów ny dyrektor W yznań religijnych i 
ośw iecen ia  publicznego żali s ię  w  swojej o d e ­
zw ie  na śp iewy, które n iepokojąc  um ysły  p od ­
niecają lud do naruszenia porządku publicznego.  
Ś p iew y  te  n ieu p ow ażn ion e  przez w ładzę d u eb o -  
ną w p row ad zone  są do k ośc io łów ,  co  ma ubli­
żać sam em u  k o śc io ło w i  i s tarodawnym  obycza­
jo m  o jcó w  naszych. W ładza  duchow na, jakoteż  
i św iecka, m ów i odezw a, pragną aby c i , którzy 
te  śp iewy do k o śc io łó w  wprowadzają , uznali błąd 
sw ój i zastanowili s ię  nad tem co czynią. W  k o ń ­
cu  zaś niby naw iasem , p o w ie d z ia n o : dla ich w ia-

posłów, i za to odroczony został. W enecya jeszcze 
nie pewna. W ybrały tam  dopiero gminy po jednym  
mężu zaufania, z których kongregacya centralna wy­
bierze poslow, jeśli się na to zgodzi. Dalm acya j e ­
szcze także nic w tej m ierze nie wyrzekła. Sejm jej 
postanowił tylko do sejmu chorwackiego swych re ­
prezentantów nie posłać, dla tego że niewie jak  Chor- 
wacya stanie z W ęgram i, i jak  W ęgry swe stosunki 
urządzą. W ybory do R ady P aństw a z sejmu czes­
kiego wypadły w znacznej części po myśli stronnic­
twa niemieckiego i arystokratycznego. Stronnictwm 
Palackiego i R iegera, jak  wiadomo, protestowało 
dniem pierwej przeciw prawu wyborczemu, którego 
przewidywało skutki. Inne sejmy wybrały bez m yśli 
politycznej. Tutejszy przystąpi! do tej operacyi dzi­
siaj. Zapowiedziały już dzienniki, że tu te jsze W'ybory 
głównie polegać miały na inteligeneyi. I zba niższa 
R ady Państw a przedstawi w swym składzie dziwną 
mieszaninę. Dążności, k tóre na prowincyach wystąpić 
dla braku czasu nie mogły, tu  się ze trą  z sobą, je ­
śli także na czasie nie zabraknie. R ząd  głównie my­
śli o finansach i to tylko R adzie Państw a przedsta­
wi. W jak i sposob, nie wiadomo. Czy z powodu fi­
nansów R ada będzie mogła wejść w rozbiór polityki 
zewnętrznej i w ystąpić jako konstytucyjne prawodaw­
cze ciało? Może kwestya tak postawioną będzie, 
że dyskusya ta  stanie się niepodobną, że trzeba bę-
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dzie albo wotować, albo się rozwiązać. Rozmaite tu 
krążą w tej mierze domysły. Potrzeby Państwa są 
wielkie i pożyczka zagwarantowana przez Radę Pań­
stwa wydaje się wielu być jedynym środkiem do wy 
dobycia się z kłopotu. Tak było i na sejmie w Krze- 
mierzyżu, który dał 80 milionów na ukonstytuowanie 
Węgier, jak mówił wtedy bar. Krauss, minister fi­
nansów. Dzisiaj stan finansów wymaga większej ofia­
ry. Połowa monarchii nieplaci już od dawna podat­
ków. Wojsko i urzędnicy we Włoszech płatni są na 
nowo prawie zupełnie w' srebrze. Skarb ma prócz 
tego inne bieżące wydatki. Mówiono już nieraz, że 
teraz trzebaby było ze 200 milionów w srebrze. Czy 
R ada Państwa znajdzie tę sumę i co w ogólności 
postanowi, w tej żywotnej finansowej kwestyi, to 
głównie zajmuje sfery wyższe.

Skład Izby wyższej Rady Państwa jeszcze nie­
wiadomy. Listę już ma Cesarz na stole. Pan Schmer- 
ling, mówią, że w jej układzie przemógł sw'ym wpły­
wem. Będzie więc Izba zdolna i liberalna, jeśli inne 
zmiany nie nastąpią. Wątpliwe jest dotąd przyjęcie 
prezydencyi arcyx. Maxymiliana Ferdynanda.

Narady ministrów są częste. W ęgry w nich 
grają wielką rolę. Wyszła nowa broszura, którą 
dzienniki podają w wyjątkach, i która ma być nową 
próbą porozumienia się. Czy sejm węgierski niepozo- 
stanie po prostu, jak  dotąd cały naród przy pra­
wach 1848? Rezultat debatów nad kwestyą adresu, 
które się publicznie zaczną w przyszły poniedziałek 
22) wyświeci to zapytanie.

W ypadki warszawskie wywołują coraz większe 
oburzenie wT całej Europie. Dzienniki tutejsze u trzy­
mują, że Francya o przymierzu z Rosyą myśleć te ­
raz nie może. L isty z Petersburga belgijskiej „Inde- 
pendance“ tw ierdzą, że w Petersburgu pierwsza za­
raz wiadomość o przelewie krwi na bezbronnych, 
wywołała głośne narzekania. Ciekawe szczegóły po­
daje w tej mierze list zamieszczony w tym dzienniku 
(z 19). Jeżeli cesarz Alexander pójdzie za radami 
ludzi stanu, o których ten list mówi, Polska odet­
chnie, Rosya się ożywi, i koalicya na korzyść absolu­
tyzmu, o której już reakcya głośno przemawia, sta­
nie się prostem marzeniem. W  przeciwnym razie, 
czy z koalicyą czy bez niej, Rosya będzie musiała 
przejść przez trudne do obrachowania wstrząśnienia.

B ruxella  dnia 18. kwietnia.
Dnia dzisjejszego o godzinie 11 z rana odbyło 

się tu w kościele katedralnym śś. Michała i Gu- 
duli nabożeństwm żałobne za poległe dnia 8. b. m. 
liczne ofiary, których krew niewifina zbroczyła świe­
żo ulice Warszawy. Wszyscy bawiący tu  rodacy z 
patryarchą swoim czcigodnym Lelewelem, następnie 
cała młodzież polska z Liege, Lourain i Gandawy, 
przybyli jak  jeden wziąć w nim wspólny udział przy 
tłumnie zebranej publiczności miejscowej, dowodzącej 
swem przybyciem współczucia dla niedoli narodu na­
szego. W  pośród uroczej ciszy żałobnej domu Bo­
żego, ta  garstka synów jednej matki przesłała na 
obcej ziemi za pokój wieczny poległych braci swe 
westchnienia do Boga ojców swoich, dorzuciła grosz 
wdowi na ołtarz ojczyzny, uroniła jedną łzę więcej 
nad świeżą mogiłą męczenników narodu ! . . .

Austrya.
W i e d e ń .  Spór między Szuzelką a Bergerem 

wypadł wprawdzie ostatecznie na korzyść Szuzelki w 
obec opinii pablicznej i tenże został powtórnie obra­
ny posłem do sejm u, nawet została między oboma 
przeciwnikami zgoda zupełna zaw artą, jak donosi 
„Ost deutsche P ost": jednakże przy wyborze do R a­
dy Państwa okazało się , że spór ten dla obudwóch 
równie szkodliwe miał skutki. Nie obrano żadne­
go z Rady Państwa. Na posiedzeniu sejmu niż- 
szo-austryackiego odbytem dnia 20. b. m. przed­
sięwzięto wybory Radców Państwa. Wybrani zostali 
z gmin wiejskich (podajemy wybory porządkiem, jak 
przyszły do skutku) z drugiego koła : Mende i Stólz- 
le, przyczem ta  osobliwa okoliczność zaszła, że trzeci 
kandydat Schiirer, pomimo absolutnej większości gło­
sów', 34 na 60 głosujących, nie mógł być uznanym 
za wybranego, jako mniej głosów mający niż dwaj 
poprzedni. Z drugiego koła miast został wybrany: 
Dr. Ofner. Z pierwszego koła gmin wiejskich: br. 
Doblhoff (otrzymał wszystkie głosy), Kaiser i Dreher. 
W pierwszem kole miast wybrani, Pratobewera i dr. 
Riehl. Z Izb handlowych, W interstein. Z miasta 
Wiednia, Muhlfeld, Pillersdorf, Kuranda, Dr. Schindler 
i dr. Berger, otrzymali każdy po 31 głosów, Szuzelka20 
musiano więc wybór czwartego posła powtórnie przedsię­
wziąć, skutek tego był taki, że dr. Schindler otrzy­
mał głosów 35, został więc wybranym, co publiczność 
z wielkiem niezadowoleniem przyjęła. Berger otrzy­
mał przy tym powtórnym wyborze głosów 29 , Szu- 
zelka 1. (z czego się „Vaterland“ bardzo cieszy). Z 
wielkich posiadłości wybrani zostali: Eder, Breuner, 
Tinti, W alter,skirehen i Yrints-Treuenfeld Zastęp­
cami wybrani: Schneider, dr. B restl, dr. Michl, Som- 
maruga, Leopold Meier, Bauer i Villa-Secca. N atem - 
że samem posiedeeniu wybrano wydział sejmowy, 
mianowicie zostali wybrani, z posiadaczy dóbr: Ka- 
roł Su łtner, z m iast, dr. F e ld e r, z gmin wiejskich,

dr. Bressl, z całego sejmu radca sądowy, A rneth, 
von Diik i von Czedich, zastępcam i, br. G eusau , 
dr. Dienstl, Thomas, dr. Trotter, dr. Wrann i Lósch- 
nigg. Nareszcie wybrano jzszcze wzmocnienie wy­
działu krajowego do roztrząśnienia budżetu na rok 
1862. W ybrani zostali prałat Klosterneuburgski, Ilook, 
Reckenshusz, Thomas, W rann i W interstein. Zresztą 
odczytano na tern posiedzeniu kilka wniosków", które 
poruczono wydziałowi krajowemu, dalej wniosek rzą­
dowy względem odroczenia sejmu po ukończonych 
wyborach do Rady Państwa i Wydziału krajowego, 
nareszcie uwiadomienie rządowe, że Minister Stanu 
zamianował komisyę do przyjmowania Radców Pań­
stwa pod kierunkiem Igo komisarza obwodowego Jó ­
zefa br. Hardtl, która ma polecenie wydawać człon­
kom obu Izb karty legitymacyjne i być im pomocną 
w innych potrzebach. Po odbyciu tych wszystkich 
spraw, ogłosił Marszałek Sejm za odroczony i poże­
gnał zgromadzenie stosowną przemową, które się ro­
zeszło śród okrzyków na cześć Cesarza.

C z e c h y .  Osnowa protestu Riegiera założonego 
w Sejmie czeskim z pow’odu wyboru posłów do R a ­
dy Państwa, (którego treść podana jest w Głosie nr. 
90 ), brzmi dosłownie jak następuje :

My niżej podpisani posłowie sejmu czeskiego 
jesteśmy przekonani, że królestw'0 Czeskie, nasza oj­
czyzna droga, jest niezaprzecznie osobą prawną, że 
ma prawa niezbyte, uznane za podstawę przyszłego 
urządzenia naszego dyplomem Naj. Pana Cesarza 
i Króla z d. 20. paźdz. 1861. Uznajemy, że co list 
ten cesarski zawiera z praw" królestwa Czeskiego w 
sobie i co ogłoszą za sprawę całego Państwa na po­
parcie celów całego państwa, to może słusznie za 
takową być uważane. Upatrujemy w liście tymże 
skutki politycznej mądrości, ze strony władcy na­
szego chęć otworzenia narodom swym łatwiejszej 
i świetnej drogi do swobody. Wierzymy w to naj­
mocniej, iż co pozostało w liście tym niejasnego i to 
byłoby się rychło wyjaśniło, gdyby zaufanym narodu 
czeskiego była się nastręczyła sposobność wynurzyć 
się o tej sprawie przed Najjaśniejszym Panem.

Ustaw'a Państw a, równie jak  ordynacya nowa 
dla król. czeskiego z d. 26 lutego b. m, były nie­
stety, ułożone bez wszelkiego udziału takowych mę­
żów’ zaufania, a przeto stało się: że przeciw zamia­
rowi Cesarza i Króla jak  z pewnością tuszymy, że 
zasady nieodwołają dyplomu z d. 20 paźdz., które 
przez szerokie ustawy miały wejść w życie, niezo- 
staly zupełnie dokonane.

Królestwo nasze nieotrzymało przez nie samorządz- 
twa w takiej mierze, w jakiej mu przystaje, bez jakiej 
się obejść n ie m o ż e ,  j e ż e l i  n ie m a  b y ć  w y s ta w io n e  n a

utratę z u p e łn ą  sw e j  prawnej osobistości; nadto na­
łożona oktrojowana jest ordynacya wyborcza we wie­
lu względach nierówna i niesprawiedliwa; gdyż wedle 
niej jest większość czeskosłowiańskiegó obywatelstwa, 
która stanowi oraz większość pod względem wymiaru 
podatku, na sejmie przez sztuczny wybieg w mniej­
szości reprezentowaną. Przez to jest wszelka mo 
żność poprawienia ustawy i ordynacyi wyborczej we­
dle potrzeb królestwa i większej części obywatelstwa 
jeżeli niezupełnie usunięta, to przynajmniej bardzo 
uszczuplona.

My, na podpisach wyrażeni posłowie, wstąpi­
liśmy do sejmu, złożonego na zasadzie tejże ordyna­
cyi wyborczej, aby okazać doświadczeniem samem, 
jak  dalece słuszne są obawy nasze o prawa i sw'o 
body naszego królestwa, pochodzące z wprowadzania 
rzeczonej ustawy.

Dotychczasowe czynności sejmu stwierdziły na­
szą obawę. Głosowanie przy wyborach do wydziału 
krajowego d. 15. kwietnia okazało że w skutek nie­
stosownej ordynacyi wyborczej oddano rozstrzygnię­
cie o sprawach większości w ręce stronnictwa, o 
którem wątpić musimy czyli dzieli z nami dbałość o 
prawa królestwa czeskiego, którą każdy członek za­
stępstwa krajowrego powinien być zarówno przejęty, jak  
dbałością o zachowanie całego państwa.

Jeden z naczelników tego stronnictwa usprawie­
dliwił naszą obawę głosząc na posiedzeniu z d. 16. 
kwietnia publicznie i umyślnie, że się nie przyznaje 
do zasług herbu króla czeskiego, tylko jedynie do 
herbu W ielko-Austryi, a naw’ct nazwał, w mojem i 
współwyznawców swoich imieniu, przeciwnikami mnó­
stwa ty c h , którzy się z nim nie zgadzają zapisując 
do protokołu jej znanego swój protest. —

Większości głosów, któremi to stronnictwo 
na sejmie włada, powierzony jest wybór posłów czes­
kich do Rady Państw a, wybór osób tedy mających 
zabierać głos stanowczy w imieniu królestwa nasze­
go, względem postanowienia przyszłego stosunku pra- 
w’nego do reszty Państwa. Niewątpliwa j e s t , że 
gdyby to stronnictwo korzystało z niestosownej or­
dynacyi wyborczej zupełnie, zadołoby temi wyborami 
do Rady Państwa ranę ciężką prawom królestwa czes­
kiego, albowiem byłaby reprezentowana w Radzie P ań­
stwa mniejszość, miasto większości narodu. My pod­
pisani nie chciel śmy być współwinowajcami krzyw'- 
dzicieli praw naszej ojczyzny i osiągnąć na nasze 
imiona skargi potomstwa. Dla tego mieliśmy zamiar 
nie brać wcale udziału w tych wyborach, dopóki nie 
doznałaby ustawa krajowa z 26. lutego i połączona 
z nią ordynacya wyborcza takiej poprawki, przez któ-

rąby się stała wiernym spełnieniem woli naszego do­
stojnego monarchy wyrażonej w powyż wspomnionym 
dyplomie cesarskim.

Niechcąc jednak niezważać na głosy mężów u- 
miarkowanych, zamierzających pojednać nas z dru­
gim stronnictwem, i pomnożyć w ten sposób prze­
szkody ku odrodzeniu silnej i wielkiej Austryi, na 
którym nam niemniej zależy niż przeciwnikom na­
szym a chcąc raczej przyczynie się ku tem u, aby 
całe państwo było reprezentowanem Radzie Państwa 
w nadziei, że wtedy tylko mogłaby ta rada dolegli­
wościom naszym zaradzić., Ustąpiliśmy tymczasem od 
tego zamiaru i chcemy brać udział w wyborach do 
Rady Państwa, abyśmy doświadczyli czy stronnictwo 
mające większość na sejmie, użyje tejże ku stłumie­
niu żywiołu czeskiego a utwotrzeme niesprawiedliwej 
reprezentacyi królestwa czeskiego w Radzie Państwa.

Gdyby zaś obawy nassze ziścić się miały, na ten 
wypadek warujemy się przeciwko wszelkiemu uszczu­
pleniu praw , któreby ztąd mogło wyniknąć dla na­
szego królestwa, gdyż sejmowi czeskiemu, dopóki 
na podstawie niniejszej ustawy i or(łynacyi wybor­
czej jest złożony, równie jak członkom Rady pań­
stwa przez niego wybranym nieprzyznajemy prawa 
naruszenia lub uszczuplenia praw korony czeskiej, 
które się opierają na dawnych trak ta tach , ustanowie­
niach i ordynacyach krajowych równie jak na sła- 
wnem odnowieniu i rozszerzeniu tychże przez nasze­
go naj miłości wszego władzcę. Warujemy sobie urzą­
dzić według tego nasze dalsze zachowanie w obrę­
bach prawa i ustaw".

— „Wyższo-austrkacki sejm“ został dnia 20. 
kwietnia b. m. po wysłuchaniu spraw'ozdania deputa- 
cyi wysłanej do Cesarza z adresem lojalności zemk- 
nięty, czyli raczej odroczony.

-— Morawski sejm odroczył się dnia 20. kwiet­
nia, przyjąwszy jednogłośnie poprzednio wniosek wzglę­
dem rewindykowania domu stanowego, przyspieszenia 
spraw indemnizacyi i przekazawszy rozmaite wnioski 
wydziałowi krajowemu.

— Lublański sejm zamknął posiedzenia swToje 
dnia 20. kwietnia śród okrzyków na cześć Cesarza.

— Dalmatyński sejm wybrał dnia 20. kwiet­
nia radców" Państwa, uchwaliwszy poprzednio adres 
dziękczynny do Cesarza i ułożenie drugiego adresu z 
prośbą o rychłe uprowawadzenie w czyn dalmatyń- 
skiej ordynacyi krajowej. Radcami państwa zostali 
wybrani : Lapena, R adm illi, Bujas , Giovanni, Ma- 
chiedo , Tripkovich, a ponieważ Radmilli i Tripko- 
vich nie przyjęli, więc w’ybrani w ich miejsce : degli 
Albert i, Jerkovich, gdy zaś ostatni także wyboru nie
p r z y j ą ł ,  w ię c  z o s t a ł  w y b r a n y  G l iu b i s s a .  Z a s tę p c a m i
wybrani zostali Giovanno, Smerchinich, Diłńico Bu- 
glian i Tripkovich i Yorarlbergski sejm został dnia 
18. kwietnia odroczony.

Podobnież sejm karyntski w Klagenfurcie zo­
stał odroczony dnia 17. kwietnia. Sejmu tego po­
siedzenia odznaczają się tern, że zapewnił sobie wpływ 
bezpośredni i znaczny na ułożenie budżetu na rok 
1862 , że zażądał zniesienia cła na sól od granicy 
tyrolskiej, bardzo dla tamtejszych mieszkańców uciąż­
liwego, że żądał usunięcia cłowych granic między 
prowinoyami; nareszcie ze polecił Wydziałowi kra­
jowemu sprawiedliwy i stosowny podział kwaterunku 
kraju. Oprócz tego należy przypomnieć, że sejm ten 
wynurzył życzenie, aby wydana została ustawra za­
bezpieczająca wolność mowy na sejmie.

— Na sejmie styryjskim przedłożył poseł Rech- 
bauer dnia 19. kwietnia wniosek bardzo ważny na­
stępującej osnowy: „Gdyby Cesarz miał odmówić 
rychłego zwmłania sej mu w’ celu uchwalenia budżetu na i . 
1862, i gdyby w takim  razie musiał Wydział k ra ­
jowy, wzmocniony komitetem dw’unastu delegatów, sam 
radzić i stanowić o budżecie, w takim razie powinni 
być stosownie do §§. 16 i 20 ordynacyi krajowej 
wszyscy posłowie sejmowi powołani i o dniu i g o  
dżiny narad zawczasu uwiadomieni. Dnia 20. b. m. 
miał sejm odroczyć swoje posiedzenia.

— Czeski sejm. Udzieliliśmy "wczoraj wiado­
mości o posiedzeniu odbytem dnia 19. kwietnia, któ­
re było całe zajęte debatą nad wnioskiem posła Rie- 
gera o amnestyę dla skazanych za polityczne wykro­
czenia (Vergehungen). Przytoczyliśmy mówców, któ­
rzy powstawali przeciwko i tych, którzy mówili za 
wnioskiem. Dziś podajemy według najświeższych wia­
domości skutek głosowania. Głosowano imiennie, za 
wnioskiem było jakeśmy donieśli głosów 188, prze­
ciwko temu 36. Tych 36 wymieniają dzisiaj dzien­
niki, są to następujący posłowie. Kardynał, arcybis­
kup ; x iążęta ; Wincenty Anersperg, Max Fiirsten- 
berg, Lobkowilz, Karol i Adolf Schwarzenbergowio; 
hrabiowie: Clam Martinite, Ottokar Jarom ir i E u­
geniusz Czerninowie, Harrach, H artig Merkandin, Mos- 
zin, Ervein i Józef Nostizowic, R o thk irch , Panthen, 
Schónborn, S ternberg , Franciszek , Leon i Theo or 
Thnnowic.Waldstein, Wallis, Wołk nstein, Zedtwitz, a
ronowie.-M allovetz, Zesner; szlachta: Bohusz Ottosc m  z,

Eisenstein Karol Korb Korb von Weidenhein, Neupauer 
Peche, Weidele, dr. Fischer i naczelnik po"  ̂ an 
Posiedzenie z dnia 20 kwietnia, rozpoczę o się po 
odczytaniu zwykłem protokołu i nowo pi ze ozony., i 
wniosków dalszem ogłoszeniem skutków wyborow do 
Rady Państwa. W ybrani zostali: z Karlsbadu dr.

Alojzy Brinz, z większych posiadłości : hr. Michał 
Karol Althan, hr. Józef W ratislaw, dr. Franciszek 
Taschek, hr. Wojciech Nostitz, hr. Karol Rothkirch- 
Panthen, hr. Henryk Clam-Martinitz, Bernart A ta­
nazy opat cystersów w Osieku, hr. Edmund Hartig, 
dr. Karol Fischer i W aleryan Jirsik biskup z Bu- 
dziejowiec. Dla miasta Pragi wybrany dr. Leopold 
llaasnar, z gmin miejskich: dr. Józef Pracheński, 
komisarz górniczy Szymon Dworzak, J an Liebig, 
Józef Pfeifer, dr. Józef Zikmund, Klemeos Bachotfen 
von Echt, dr. Wacław Fleischer, dr. Teodor Hasz- 
mann, z gmin wiejskich: dr. Franciszek Palacky, i 
inni o których wczoraj już wiadomość podaliśmy, do­
dać tylko należy, że są po większej części ze stron­
nictwa narodowo czeskiego wybrani, wyjąwszy ministra 
stanu Szmerlinga, przezydenta sądu krajowego W ei­
dele i trzech lub czterech barwy nieznanej. Wybo­
ry nie są jeszcze skończone, pozostaje jeszcze do 
wybrania z wielkich posiadłości 5, a z gmin wiejskich 
6 posłów, na których miano głosować tegoż samego 
dnia. Nastąpiło odczytanie sprawozdania względem 
ustanowienia Wydziału krajowego. Obszerne to spra­
wozdanie kończy się następującemi wnioskami:

1. Wydział krajowy ma objąć z rąk rzą d u  

równie, jak  z dotychczasowego wydziału stanowego, 
wszystkie pod zarządem tychże będące fundusze i o 
tem zdać sprawę sejmowi.

2. Ma dalej sprowadzić zarząd tychże fundu­
szów i zdaw"ać rocznie sprawę z takowego.

3- Objąć wszystkie sprawy dotychczasowego 
wydziału stanowego, a zatem oraz wszystkie archiwa 
i dokumenta i o tem zdać sprawę sejmowi.

4. Budżet za czas od i. listopada 1861 do 
31. października 1862 dokładnie zbadać, a gdyby 
sejm tego uczynić nie mógł, wyjednać u cesarza n a j­

wyższa sankcyę takowego. Oprócz tego poczyniła 
komisya wnioski względem dyet i płacy członków 
wydziału. Płacę dla najwyższego marszałka 8000 zlr. 
Dla pojedyńczych 2100złr. dotychczas pobierał naj­
wyższy burgrabia 15000 zlr. i 2000 złr. dodatku z 
funduszu domestykalnego, deputowani stanowi ze sta­
nu panów i szlachty po 2000 złr. z duchowieństwa 
po 1000 złr., ze stanu mieszczańskiego po 900 zlr. 
Dotychczasowych stanowych urzędników i służbę ma 
wydział zatrzymać, a względem mianowania nowych 
poczynić sejmowi propozycye. Dyety wyznaczone 
dla posłów sejmowych po 5 zlr. dla posłów do Rady 
Państwa po 8 złr. Najwyższemu marszałkowi ma 
być wypłacona suma 800 złr. na wynadgrodzenie 
urzędników i sług używanych w czasie posiedzeń sej­
mowych. Nad temi wznioskami rozpoczęto debatę.

P o s e ł  Z a p  zwrócił uwagę s e jm u  na to ,  iz nio 
wszystkie fundusze krajowe, który według ustawy 
powinny należeć pod zarząd sejmu, są wyliczone w 
sprawozdaniu komisyi. Wymienił poseł kilkanaście 
funduszów, a między temi: Religijny, naukowy i
szkół normalnych, które od lat 80 znajduje się pod 
tajemnym zarządem urzędów, oprócz tego wymienił 
kilkanaście funduszów i fundacyj nie oddanych jeszcze 
sejmowi, i wzniósł, ażeby sejm uchwalił 1. wezwać 
rząd, ażeby zwłaszcza czeski fundusz religijny, nau­
kowy, szkół normalnych, nareszcie wszystkie inne 
fundusze i fundacye, które dotąd pod bezpośredniem 
zarządem władz rządowych zostają, a w e d le  swego 
założenia za własność krajową wedle przeznaczenia 
zaś za istotną część majątku krajowego uważane 
być muszą, były oddane pod zarząd nowego ziem­
skiego sejmowego wydziału. Podobnież, 1. iżeby nad­
zór nad lokałnemi funduszami dobroczyi • ; mi w Kró­
lestwie czeskiem, wydziałowi sejniower. ,1 poruszony 
został. 2. ażeby nowemu wydziałowi sej , owemu po­
lecić porozutnienie się w tej mierze w i rieniu sej­
mu z władzami rządowemi. Marszałek był zdania, 
aby wniosek ten odesłać do osobnego wydziału. Na 
wniosek wszakże posła Riegera uchwalono, aże­
by w ogóle upoważnić wydział sejmowy, do wybada­
nia wszelkich funduszów i majątków krajowych. D ru­
gi i trzeci wniosek komisyi przyjęto większością 
głosów. Co do 4tego po dłuższej debacie przyjęto 
poprawkę marszałka, ażeby w budżecie na r. 1862. 
co do 1. kwartału, wrazie, gdyby się sej m nie ze­
szedł na czas, t r z y m a ł  się budżetu z roku 1861, 
zresztą żeby na wszelki sposob przedłożył sejmowi 
budżet na rok l ^ 2" Wniosek co do płac i dyet 
przyjęto.

WT ę g r y- n*ższa już się ukonstytuowa­
ła d. 19- b- ,n" l>rezydujący z kolei wieku Palóczy 
i now o obrany marszałek Koloman Ghyczy, przema­
w ia li  p° n*ch °baj wicemarszałkowie Tisza i Pod- 
maniezky. Marszałek uwiadamia Izbę o listach nade­
słanych do biura mianowicie między innemi wybra­
nych na reprezentantów Simonyiego (z Londynu) i 
Pulszkiego (z Turynu) z prośbą, aby Izba usunęła 
przeszkody, z powodu których nie mogą zajmować 
miejsc swoich. — „Mag. Szajto“ zamieszcza oświad­
czenie hr. Karolyiego, według którego tenże zaprze­
cza rozmowie mianej z n i e k tó r y m i  starozakonnymi 
w sprawie emancypacyi wszelkiego charakteru pu­
blicznego, i chce aby takowa była uważaną za pry­
watną zdań zupełnie indywidualnych. Nie powziął 
on postanowienia jakiejkolwiek bądź doniosłości, a nie 
będąc do tego upoważnionym ani uprawnionym nie



oś.v iad ;z /l a ii  o iw iid c t /ó  nie.n'bjl, j-ik iby . 
posłów za em ancypaeyą głosować raiala.

K r o a c y a  N a p o s i e d z e n i e  d. 17 b. m., zło 
żył ban na stole Izby cztery wnioski rządowe, któ­
re według jego zdania miały być odczytane, potem  
miano przystąpić do w y b o r u  wydziału aibo spraw­
dzania wyborów i komisyi dla wypracowania porząd­
ku Izby, n a r e s z c i e  oświadczyć, że sejm uważa się za  
ukonstytuowany. W niosek p. P rica , że sejm nie 
może się u w a ż a ć  za ukonstytuowany dopóki nie b ę ­

dzie ukończone sprawdzenie wyborów przyjęto jedno­
głośnie, odłożono zatem  odczytanie propozycyi kró­
l e w s k ic h  aż do ukończenia sprawdzania wyborów, i 
w y b r a n o  ku temu pięć komitetów.

Francy a.
^  s e n a c i e  p r z y p a d ł a  dnia 17. b. m z po­

rządku dziennego petycya, która żąda, ażeby nadane 
przez Napoleona I. tytuły szlachectw a, za dziedziczne 
ogłoszono. Baron V incent rozw*odził się długo i sze­
roko nad społeczną instytucyą szlachectw a, które już 
nie ma żadnych przywilejów tylko prerogatywę da­
wania dobrego przykładu życiem  szlachetnym i w szy­
stkim  sprawom państwa poświęcouem. P . Tourgain  
zażądał przejścia do porządku dziennego. W  końcu 
uchwalił senat znaczną w iększością odesłać petycyę  
do ministra sprawiedliwości. -

W i z b i e  p r a w o d a w c z e j  dyskutowano nad 
wnioskiem do ustawy , ażeby dodatki do gazet 
jeśli zawierają sprawozdanie ich od stęplu i porto- 
ryi uwolniono. P . O livier przemawiał przy tej spo­
sobności za zm niejszeniem  stęplu od gazet w ogóle. 
Komisarz rządowy tw ierd z ił, że obecna koncesya  
w tej mierze je s t  już nadzwyczajnie wielka. W  koń­
cu przyjęto wniosek w iększością 221 głosów*

W ieści o błiskiem  rozwiązaniu Izby i rozpisaniu  
nowych wyborów ucichły zupełnie. Mówią, że w ięk­
sza część prefektów ośw iadczyła się przeciw temu  
krokowi.

Kronika.
(P a n n a  F  p ia n i s tk a .—  T e a t r  p o lsk i z d n ia  22  b. m )

—  W  ty c h  d n ia c h  p rz y b y ła  do  n a sz eg o  m ia s ta  p a n n a  
T e re s a  F ib y , z r.an a  z a s z cz y tn ie  w m u z y k a ln y m  św iec ie  i  b a r ­
dzo  w y so k o  c en io n a  p ia n is tk a .  W y s tę p u ją c  d o p ie ro  od  n ie d a ­
w n a  p rz ed  p u b lic z n o śc ią ,  n ie  z d o b y ła  je sz c z e  so b ie  ta k  r o z ­
g ło śn eg o  im ien ia , k tó re b y  j ą  p o s ta w iło  z n a jp ie rw sz e m i n a  ró ­
w n i. J e d n a k ż e  k ilk o m a  k o n c e r ta m i, w k tó ry c h  się  d a ła  s ły sz e ć  

n a d  R en em  i w W ie d n iu , zw ró c iła  n a  s ieb ie  b a r d |o  j u ż  g ło ­

ś n ą  u w a g ę  zn aw có w . J e d n y m  z n a jsu ro w sz y c h  sęd z ió w  m u z y ­

k i  j e s t  p u b lic zn o ść  w ie d e ń s k a  i z a p ra w d ę  , ż e  tru d u o b y  dziś 

n a w e t p o lic z y ć  t  ) m u z y k a ln o  ta le n tu , k tó ro  a cz  n a jp o c h le b n ie j 
s ąd z o n e  g d z ie in d z ie j, po d  c io sam i ta m te jsz e j k ry ty k i  p a d ły :  o 
g rz e  p a n n y  F i b y  z n a jd u je m y  n a jw d z ięc z n ie jsz e  w z m ia n k i w 
d z ie n n ik a c h  w ied eń sk ic h  u z a raz e m  n ie je d n o k ro tn ą  p rz e z  zn a  
k o m ity ch  zn aw có w  w y p o w ie d z ia n ą  w ró ż b ę ,  ż e  ta le n t  je j  g o ­
d z ien  ju ż  dz iś  ro z g ło śn e g o  u z n a n ia , w ie lk ą  m a  p rz y s z ło ś ć  p rz e d  
sobą. S ąd  t a k i  je s t  d o s ta te c z n ą  rę k o jm ią  p ra w d y . P a n n a  F iby  
w y stąp i tu  po  ra z  p ie rw szy  we c zw a r te k . P o r a  o b ra d u ją c e g o  
se jm u  n ie  j e s t  n a jsz c z ę ś liw sz ą  d la  k o n c e r tó w ; je ż e l i  je d n a k  
ja k a k o lw ie k  ro z ry w k a  m o ż e  być  p o ż y te c z n ą  d la  n a s  w tej 
chw ili, to  z ap e w n e  n a jp o ż y te c z n ie jsz ą  ta ,  k tó ra  z a  p o m o cą  
s tro jn y c h  ze  so b ą  d źw ięk ó w  w lew a  w  n a sz e  s e rc a  h a rm o n ią ,  

ta k  k o n ie c z n ie  nam  d z is ia j p o trz e b n ą .
—  W  p o n ie d z ia łe k  p rz e d s ta w io n o  w  te a trz e  n a jz n a -  

jo m s z ą  bez w ą tp ie n ia  o p e rę  p o ls k ą , f. j .  „ K ra k o w ia k ó w  i G ó ­
r a l i '  J .  N. K a m iń sk ieg o . M ają c  n a  w zg lęd z ie , że  ch o c iaż  te j 
s z tu ce  w ie le  do  d o sk o n a ło śc i b ra k u je ,  a  je d n a k  o n a  je d y n ą  
praw  ie  je8t  w  RW0; m  ro d z a ju , je d y n y m  p ra w d o p o d o b n ie jsz y m  

o b razem  ży c ia  i u c z u ć  lu d u  n a sz e g o , w itam y  c h ę tn ie  k a żd o - 

raZ°, °  P rz e d s taw ie n ie . Z te g o  zaś z n o w u  w z g lęd u  ży czy -
w id z ieć  j ą  c o ra z  lep ie j o d g ry w a n ą  — czego  dc- 

^  " u iie j o c ze k u je m y  n a d a rem n ie . P o n ie d z ia łk o w e  
p rz e  s t e n ie  b y ł0  ta k ż e  o ty le  z a d a w a lu ia ją c c in , ile  po
k ilk u le tm e u i ćw iczen iu  w y m a g a ć  m o ż n a . B y w a ły  scen y , w 
k tó ry c h  u d e rz a ł  b ra k  p r z e jm a  się  a r ty s tó w  s y tu u - y a  i ch a- 
ra k  te ra m i odpo w ied n iem i, b y w a , y ^

w zorow y  p o rz ą d e k  za  k u h s am i, ch w ile  n a jo c z y w is t s z e j  p r z e ­
r w y  w g rz e  p rzy  p o d n .c s .o n c j k u r ty n ie  i z n ac z n e j ilo śc i osób  
n a  scen ie , n ie w .e d z ąc y c h  p ra w ie  co  p o cząć  ze so b ą . S łow em  

b y w a ły  chw ile  n ie p o rz ą d k ie m  i le k k o m y ś ln o śc ią  u b liż a ją c e  za-
r ó z n o  p u b liczn o śc i ja k  s z tu c e  . sn eu ,c p o M d e j A n , . , a(, u  , .a _ 

w e t e h ec i u p ię k sz e n ia  i u  os i0 n a  e n ia  g ry . T a ń c e  o d z n ac z a ły  
się  ja k ń a jz u p e łn ie js z y tn  p rz y m u sem  B ra k ło  o c h o ty , b r a k lo  o- 
sób  itp . W y m a g a m y  s łu szn ie  i spo  z .ew sm y  S1§ ż u  d y ro k ( ,y a  

zec h c e  n a  p rz y sz ło ść  zap o b ied z  ty m  w sz y s tk im  b ra k o m . Co 
s ie  zaś  ty c z y  p o je d y n czy c h  o só b , m ie lib y śm y  tu  ta k ż e  k ilk a  
u ; a g  do  z ro b ie n ia . D o ro tę  g ra ła  p ^ n a  J  a rg o w sk a , i  o d p o . 
w ied n io  ta le n to w i sw em n  p rz e d s ta w iła  a ic z o  c obi ze . L e c z  
ró w n ie ż  o d p o w ied n io  n ie k tó ry m  u łom nośc iom  ru ty n y  sw ej, p o _ 
z o s ta w iła  p a n n a  T . m a łe  m o d u lacy e  do  ż y czen ia . Z  ty c h  n a j 
w a ż n ie js z ą  b y ło b y  p o n ie c h a n ie  o w y ch  n a d e s te ty c z n y e h  i n a d ­
n a tu ra ln y c h  geBtów i ru c h ó w , z w ła sz cz a  n iep o trzeb n e  a  p o m ­

p a ty c z n e  p o d a w an ie  i w z n o sz en ie  re k i, k tó re  w m n y c h  ro la c h  
j e s t  ty lk o  zb y tk o w em , D o ro tę  zaś n a d zw y c z a j k rzy w d z ące m . 
N ie  b ra k  m u  zaś  i i n ny c h  8 n m tn y c b  g k u tków . T a k  w po lone- 

sie  z M iech o d m u c h em  p o d o b n e g o  ro d z a ju  p o d an ie  rę k i tance­
rzo w i p rz e z  p a n n ę  T .  s ta ło  s ię  pow odem ) ż e  w szy s tk ie  n a s tę ­

p n e  p a ry  ś ró d  n a jd z iw a c z n ie jsz y c h  g e s tó w  łą c z y ły  się, n a  któ­
ry c h  w id o k  K ra k u s y  z g n ie w u  z a p ł„ „ ad b y  m o g li. P o d o b n y ch  

e x c e n try c z n o s c . d o p u s z c z a ł s ię  ta k ż e  p . N o w ak o w sk i sy n , zw ła ­
szcza  w  z b y te cz n e m  u n o s z e n iu  s ie  w d e k la m ac y i. S ąd z im y  
ta k ż e , żo  p o c zc iw e m u  i  o tw a rte m u  J o n k o w i p rz y s ta łb y  k p ie j  
sw o b o d n ie jszy  w y ra z  tw a rz y  j a k  c o k o lw ie k  z a  n a iw n e  . p u s z c z a ­
n ie  o czu  w z iem ię  i z am y śla n ie  się  w ro d z a ju ,  k tó re g o  o k re ­

ś len ie  b rzm i je sz c z e  n ie p rzy zw o ic ie ] n iż  n a iw n o ść . C en iąc  dobrą
ch ę ć  p a n n y  A lsze ró w n e j m u s im y  je d n a k  w y zn ać , ż e  ro la  B a ­

si j e s t  d la  n ie j je sz c z e  z a  n ie o d p o w ie d n ią , i ż e  ro la  ta  p rz y ­
s ta ła b y  ra c ze j p a n n ie  Ł a g o w s k ie j  lu b  i n n e j , w ięcej w p ra w y  i
ru ty n y  p o s iad a ją c e j a r ty s tc e . W re szc ie  je s z c z e  ra z  u p o m in am y  

s ię  o w ię k sz ą  tro s k liw o ś ć  i u w a g ę , o p o n ie c h a n ie  n ie p rz y z w o i­
ty c h , bo  z b y te c z n y c h  i g ry  z u p e łn ie  n ie  ty c z ąc y c h  s ię  sze p tó w  
n a  sce n ie , z w ła s z c z a  g d y  tr z e b a  ek o n o m o w i s łu ż y ć  z a  k u m a , 

d o  z ego  m u s i k ra k o w ia n  B ry n d u s  u p o m in ać .

D z iś  będ z ie  p rz e d s ta w io n y  w  te a trz e  p o ls k im  o b ra z e k  

[ d ra m a ty c z n y  A . M a łe c k ie g o  p o d  ty tu łe m  : „ M azu ry  w  k ra k o w - 
s k ie n . , czy li W ie n iec  G ro c h o w y ',  w  k tó ry m  w y stąp i po  raz  
p ie rw szy  w ro li g o śc in n e j p . A d am  M iła sze w sk i.

Kursa lwowskie
wydawane przez Izb§ handlową.

D n ia  23  k w ie tn ia . g o tó w k ą
D u k a t  h o l e n d e r s k i ...........................w al. aU8t r .  6 zł. 93 c

D u k a t  c e s a r s k i ................................. r 6 » 9 5  „
P ó łim p e ry a ł zł. ro sy jsk i . . .  „ 12 n 3 „
R u b el s re b rn y  ro sy jsk i . . .  „ 2 ,  31 „

T a la r  p r a s k i  . • > • • • •  r 2 r  21  „
G alio , lis ty  z as taw n e  w w. a . . „ 81 r  4 0  „
T a lie , l is ty  z as taw , w m . k .  z a  1 0 0  z ł. 1 bez  85 » 30  „
A kcye  g a lic . k o l. że l. K a ro la  L u d w ik a /k u p o - 167 a 60  „
G a lic y jsk ie  o b lig aey e  in d e m n iz ac y jn e 9 uów  63 z 75  „
5°/0 P o ż y c z k a  n a ro d o w a  . . . . . » 80  „

Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
i wexh.

D n ia  23  k w ie tn ia .
Z p o ży czk i n a ró d , po  5 °/0 z a  100  z łr .  7 6 .4 0  M eta lik i 

po 5 %  z a  1 0 0  z ł. 64 .8 0  po  4 7 » 7 #  s a  1 0 0  z lr .  ; po
47„ za  100  z ł r .  O b l i g a e y e  i u  d  e m  n  i z a  c y  j  n e :
N iższe j A n s try i po  f>7o ®a 100 zł. — . • W ę g ie r  — . . Q u
Hcyt __. _  . B u k o w in y  — .—  ; A k c y e  B a u k u  n a ró d , s z tu k a
7 2 7 __ ; in s ty tu tu  k re d y to w e g o  d la  h a n d lu  i p rz e m y słu  1 6 3 .— .
W  e x  1 ó w : A u g sb u rg  z a  100  zł. p o łu d n io w o  - n ie m ie ck ie ,
w a lu ty  —  L ip sk  za  100  ta la ró w  — . L o n d y n  za
10 fu n tó w  s z te r l .  1 4 8 .4 0 . M ed y o lan  z a  10 0  z ł. w . a .  . .
P a ry ż  z a  100  fr . — . M o n e t y :  D u k a ty  c. m e n n icze  —  
d u k a ty  c . p e łn e j w a g i 7 .0 2 . k o ro n y  — .— • p ó łk o ro n y  . 
A żio  od s re b ra  1 4 7 .75 . ____

P rzyjech a li do L w ow a.
d n ia  2 2 . k w ie tn ia .

H o te l r o s y j s k i .  B ere z o w sk i H e n ry k  z W o d n ik .
H o te l L a n g a . R e y e r  A lfre d , c . k . k a p . z T ry e s tu .  P li tz -  

n e r ,  P o k o r n y  A lo izy  B a tsc h  , Z o m b ery  M ic h a ł, c. k . ro tm i­
s trz e . B ar . R o m b e rg , c .k .  m a jo r, G o r ta rd  H e n ry k  c .k .  p p u ł-  
k o w n ik , B r. S ch lo in ig  T e o d o r, c . k . p u łk . z G ró d k a  

H o te l an g ie lsk i. J a w o rs k i  A p o lin a r  z O rd o w a .

W yjechali ze L w ow a.
P P  S z la scy  A dam  i  S ta n is ła w  d o  R z e p lin a . Z w o lsk i 

J u liu s z  i B a r z y k o w s k i  M ich a ł do  B ry n ic  g ó rn y c h . G ąsio ro w - 

s k i  J ó z e f  d o  W o l i n a .  1 e rs a  J u l ia n  do  K ro w icy .

QD8IMUVI.

1 0 1 M H H S T M A 1— 3

w wieku 30 lat, żonaty, posiadający examina polityczne 
i sądowe, dostateczną umiejętność gospodarstwa 
■szuka posady zarządcy, rachmistrza, kasyeralub kon- 
trolora przy gospodarce.

Bliższą wiadomość udzieli administracya „Głosu.“

! i p y n  mód dlii d im
102 we Lwowie, 1—3

w rynku, pod nr. 158. na miejscu gdzie była p. Lunda.

Niżej podpisana poleca szanownej Publiczności 
swój skład strojów damskich, paryzkich najmodniej­
szych, do każdej pory roku stosownych, jakoto ; ka- 
pelusze strojne i kapotki materyalne, ryżowe i słom­
kowe, kwiaty i pióra najcieńsze, obrożki i stroiki b a ­
lowe, czopki salonowe i negliżyki, tnantylki, zarzutki,  
burnusy i płaszcze tyflowe i sukienne, rękawy, rękawicz­
ki i czepeczki włóczkowe, które każdego czasu po naj- 
mniarkowańszych cenach dostać można, równie jak  
każde zamówienie tychże artykułów przyjmuje się.

ISmnlvelu Wlurie.
0 O S  Zupełn ie  n o w a ,  najnowszej m ody ka-  

r e t a , używana t y l k o  kilka razy, kupio- 
na n iedaw no  za kwotę 10t>0 złr. w.a 

z fabryki Lorenza w W iedniu ,  jest  z pow odu 
spiesznego w yjazdu do nabycia za cenę  7 5 0  
złr. wal. auslr.

Bliższa wiadomość u P- Dr. Horowitza
na ulicy Syxtuskiej, L. 629  ’ 4 .

(93 . 2 — 3 .) ____________________
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W KIYCOWIE k o ło  B e łz a  je s t  do 
s p rz e d a n ia  6  o g i e r  
Rów 3 1 4 1 e t u l c h

o ry e n tu lu y  a ra b  A b d e l  i fo lb lu t a n g ie ls k i  Tom 2  k o n ie  
w ie rzch o w e  i k la c z  16. m ia ry , w sz y s tk ie  g n ia d e  i zd ro w e .

O statD ia  p o c z ta  B e łz  - -  W. O. 9 5  2 — 3

Fortepian przegrany
z Fabryki Sejferta je s t do sprzedania na ulicy wa 

łowej Nr. 288 . na pierwszem  piętrze. (83 . 3 — 3J.

M i l '  U  E
krawiectwa d a m s k i e j

o
podług

najnowszej metody frtmcuzldej
u d z i e l a  

za m ierne w ynagrodzen ie

C. 1J iasecRn
we Lwowie pod Nr. 856  \  przy rogu ulicy Kam iennej.

W  tym zakładzie można zawsze nabyć formy 
na w szelkie rodzaje damskich sukień, przykrojone 
podług najnowszej mody.

■ i i

Dy re icya Towarzy si wa
wzajemnych uhezpieezeń od ognia

w k r a k o  w i e.
P odaje niniejszein do p o w szedn ie j  w iadom ośc i ,  ii Rada nadzorcza Tow arzystw a 

na posiedzeniu członków dnia 9. lutego b. r. obrała w m oc §. 9 5  S ta tu tu ,  p e ł n o ­

m o c n i k i e m  we Lwowie p. B i e l i ń s k i e g o  g j d n a r d a  ,  —  dyrekeya zaś za­
m ianowała p. .S o le c k ie g o  | iCOII ;i sw oim  s e k r e t a r z  e ni  j e n e r a l n y m
w e Lwowie.

Biuro to Reprezentacyi Dyrekcyi załatwiać będzie sp raw y Tow arzystw a we L w o ­

wie i w schodnich obw odach  kraju, mianowicie w L w ow sk im , S a m b o r s k im ,  Ż ó łk iew ­

skim, Stryjskim, Złoezowskim, Brzeżańskim, Tarnopolskim , S tan is ław ow skim , Kołomyj- 
skirn, Czortkowskim i na Bukowinie.

Świadectw a (police), tudzież w szystk ie  d o kum en ta  i pisma w ychodzące  od R ep re -  

zentacyi, pełnom oeuik  wraz z sek re tarzem  genera lnym  praw om ocn ie  podpisyw ać będą. 

W  razie nieobecności p ierwszego lub drugiego, zastępow ać będzie n ieobecnego  pan 

Pileck i  W ła d y s ła w ,  sekre tarz  i szef  rachunkow ośc i  w rzeczonym  biurze.

Kraków dnia 1 3 .  kw ietn ia  1 8 6 1  r.

li,
D y r e k e y a :

W  j Ml a  k* k  i.  B i e i i a d e c l i .

Nr. 289 . D . D . T. (82 2 - 3 . )  Ł

wzajemnych ubezpieczeń od ognia
W  K R A K O W I E .

Podając  do wiadom ości publicznej zamieszczony poniżej spis do tąd  u s tanow ionych  
Ajentów Tow arzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia, Dyrekeya zarazem  oznajmia, 
iż lak jej biuro w Krakowie w do m u  W g o  W ysock iego  pod 1. 124- na przedmieściu 
Kleparz znajdujące się, jako leż biuro Reprezentacyi Dyrekcyi we L w ow ie  w do m u  
JW . hr. K arnickiego przy ulicy Majerowskiej u m ie s z c z o n e , a wreszcie Ajenci o k tó ­
rych mowa, zaopatrzeni zostali we wszystkie druki i form ularze do przy jm ow ania  za­
bezpieczeń potrzebne.

Uprasza przeto Dyrekeya Członków Tow arzystw a jak  n iemniej tych wszystkich, 
którzy by w łasności swoje od dnia I g o  maja b. r. zabezpieczyć sobie życzyli, aby 
w tym celu już z dniem 2 0  k w ietn ia  b. r poczynając do b iur  w ym ien io ­
nych lub bliższych sobie  a jen tów  zgłaszać się raczyli.

Kraków dnia 6  kwietnia 1 8 6 1  r.

D yrek eya
Hr. Wodzieki. Biesiadeeki.

S p i s  Aj e n t ó w
Towaizystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia

K R A K O W I E .w
M iejsce pobytu ajencyi. Nazwisko A jenta. 
B iała  
Bełz  
Bobrka 
Brody 
Brzeżany  
Brzostek  
Brzozów  
Buczacz 
Czortków  
Dąbrowa  
D ębica  
Drohobycz 
D ukla  
Dynów  
Dzików  
Frysztak  
Gorlice 
Grzymałów  
H usiatyn  
Jarosław*
Jasło  
Kałusz 
Kołomyja 
Krosno 
Krzywcze 
L utow iska

Przybyłko Andrzej,
Dr. Neupauer Ambroży. 

‘Czarnik Jakób. 
G om oliński Julian. 
Prawccki Eust dr. pr. 
U jejski Bolesław* 
Korczyński Jan.
Lewicki Antoni. 
Strzelbicki Józef. 
D arski Erazm. 
K oszykiewicz M ichał. 
Stokłosiński Szczęsny. 
Langie Jan.
Friszm an A ugust. 
Giziriski N arcyz. 
B iliński W ładysław . 
Kromkaj Jędrzej.
Bauer Józef. 
Kniaziołucki W incenty. 
W ilczyński Adam. 
Steinhaus Józef. 

Jabłonowski Franciszek. 
A lexandrow icz Felix. 
W łyński Tadeusz. 
P azirski Stefan.
M artini Henryk.

M ielec
M yślenice
N ow y Sącz
N owy Targ
Oleszyce
Oświęcim
Podgórze
Podhajce
Przem yśl
Rudki
Rymanów
Rzeszów*
Sanok
Sądow*a W isznia. 
Sokal
Stanisław ów
Sniatyn
Tuchów
Tarnopol
T łuste
Ustrzyki dolne
Wadowice
W ojnicz
Zaleszczyki
Złoczów
Żółkiew

Ostrowski Jan.
Sendler Franciszek. 
Freund Sebala. 
Kam iński Ludwik. 
Studziński Soter. 
N iedzielsk i Adam. 
Siedecki Alexander. 
W irski W ładysław. 
N owakowski Henryk. 
Filipow ski Bogusław. 
B iliński Stanisław*. 
K r a j e w s k i  Anzelm . 
Zarewicz Jan.
Osmólski Jan. 
Kwieciński Ignacy. 
Borecki Józef.
K am il H enryk. 
Ł opuszański.
Przyłuski Albert.
Reiss Franciszek. 
Riedeł Wiktor.
W arzeszkiewicz Stan. 
Wiśniewski Konstanty 
Kodrębski Józef.
R iedl Jan Paweł. 
N abielak Robert.



Ilióro A je w y i  T o w a rz y s tw a  w zaje-  
innych  nho*piee*cń od ogn ia ,  otwarte zostało 
w P r z e m y ś l u  dni i 20. kwietnia r. b. w domu 
pana Praczyńskiego w rynku pod liczbą 13 

(97. 1 — 1) H enryk N ow akow ski, ajent.

Niżej podpisany poleca szanownej  publicz­
nośc i  swą z r ę c z n o ś ć  w  o p e r a c y i  n a ­
g n i o t k ó w  bez na jmniej szego uszkodzen ia  cia­
ła ; udziela też p las trów w tym celu.  Bliższą 
wi adomość  w rosyj skim hotelu Hof fmana  w k r e ­
densie.  89 3 - 3

.1 , O r z e c h o w s k i .

poczwórny z fabryki Brandmajera— bardzo m ało przejeżdżony, 
jest z wolnej reki do nabycia. B liższa wiadomość w domu 
Pentbera, Nr. 8 0 4 ’/ ,  na drugiem piętrzę. 91. 2— ()

B t a j ę c i a .
Przy ulicy Jezuickiej N. 719, w kamienicy p. Józe- 
fego, pierwsze piątro z balkonami, stajniami wozo­
wniami i wszelkiemi przynależytościami , albo całe, 
albo podzielnie na 8 i pięć pokojów.

i . l

R E V U E
j m ;

RECUETL UNIYERSEL FOND^ LE 15. AYRIL 1852, ET REDIGE PAR DES 
MEMBRES DE LTNSTITUT, DES SENATEURS, DES DEPUTES, DES MEM- 
BRES DU CONSELL D’ETAT, DES MAGISTRATS, DES OFFICIERS DE TERRE 

ET DE MER, DES PROFESSEURS ET LA PLUPART DES ECRIYATNS
DISTINGUES DE LEPOQUE,

Sous la direction de

M. LE V.te A. DE CALONNE.
PARAISSANT D E U X  FOIS PAR M O IS , L E  15 ET  LE  DER NIER JOUR D U  MOIS ,

P ar volumes de 200 a 230 pages, et formant cliaque annee six gros tomes de 800 a 1000 pages. ~
La 2e sćrie a commence le le r  janvier 1858.

L a  R e v u e  c o n t e m p o r a i s i e  s'est toujours occupee, avec un 
soin particulier, des interets, dus besoms et des droits de la Pologne;  
elle a fait connaitre sa litlerature a fOccident, et ressortir le sentiment 
patriotique dont elle est empreinte.

Parmi les travanx le phis recenunent publies, on remarque su r to u t:
Une serie d’etudes sur les ćcrivains et poetes modernes de la Pologne, par M. P. DE

SA1NT-V1NCENT, com prenant: M ickiewicz fdfux etudes), Sigismond Krasiński.
Une autre serie sur la poesie de l’Ukraine, par le meme ecrivain, com prenant: Bohdan 

Zaleski. Goszczyński, etc. (deox etudes).
Ces deux sóries seront continuees.

La politique et le progres sous 1’Empire -,
L’Allem agne et le droit des nationalities;
Ces deux articles de M. le comte ROGER RACZYŃSKI ont pour but de determiner le role que

la France et 1’Allemagne doivent prendre dans la question polonaise, et de demontrer l’accord de
Ieurs intereis avec les droits de la nation. r

Une renaissance litteraire en BohSme (deux etudes), par M. A LEX A N D RE CHODŹKO 
La question de l’aftranchissenient des serfs en Russie, examinee an point de vue des 

provinces polonaises, par M. P . DE SAINT-VINCENT.
La question d e s  nationalises en Autriche. par M. J. E. HORN.
Vicissitudes dune societe agricole en Pologne, par M. A. MOULLART.
La politique de la Russie (correspodnnce de Drrsdo).
L Italie. la Grece et la Pologne (corresponaauce de Turin).
La revolution pacifique de Varsovie (chrouique politique du 15 mars 1861), par M. A. 

D a  CALONNE.
Les droits de la Pologne et les devoirs de l’Europe, par M. A. DE CALONNE. 

Dćsormais la Revue contemporaine publiera cliaque mois un on plusieurs 
articles sur les questions qui interessent la Pologne.

ON S ’ABONNE: A P a r is  aux bureaux de la Revue, rue du Pont de-Lodi, No. I. — Prix de Paris, 
par an, 50 fr. — Departements, 50 fr.

Dans le K n y a i'iin e , aux bureaux de poste et chez les lit ra>res. Prix, 70  fr.
En G a ll ic ic ,  aux bureaux de ; oste r t  chez les libraires. — Prix. GO fr.
Dans le G rand-W uche <le P oseu , aux bureaux de poste et chez les libraires. — Prix, 70 fr.
Pour teule la Pologne, on peut s’abonuer directeinent en adressant l'argent avec la demando au Di- 

rec teur des p a s te s  de Cologne ou d celui de Sarrebruck (Prusse).

I T t A \ l ’ f i l lV A \ 1 1 1 ^  f !I
w Truskawcu,

w obwodz ie  Sa m b orsk im,  s ły n ne  w kraju i za granicą  ze zbawiennej  sku tecznośc i  wód
s w o ic h ,  będą  o twar te  tego roku

«9 mnJLs* jmm stu j |
Podpisany  pos t a ra ł  się o wszystko,  cokolwiek  służy ku p r zy jemnośc i  i wygodz ie  szan 

Goś.  i. Cukiernia  i r e s t a u r a c y a  równie  j ak  zawsze  należycie u r z ą d z o n a , a kapela kąpielowa 
pod p rz ewo dn i c tw em  p. L. B o g r n  uprzyjemni  pobyt  u wód  t r u s k a w i e c k u h .  No w o  w y ­
stawiony h o t e l  o 2 0  u m e b l o w a n y c h  poko jach  znacznie pomnożył  liczbę pomieszkam 
Ś w i e ż e j  ż ę t y c y  bę dzie  m o ż n a  dos t ać  n t i  i i i i c j s f i i

Lekarzem k ą p i e l o w y m  s ta łym będzie r ó w n i e  jak w r o k u  zeszłym 1 3 r .  f i o i s ^ e i i e r  
ze L wo wa ,  a p. KleczJcowski ap te k a r z  z Urohobyczy  założy na czas kąpielowy filię 
swoje j  apteki W T r u s k a w c u .

Zam ówien ia  przyjmuje  Z a r z ą d  z u k l a r i i l  k ą p i e l o w e g o  w  T r a s k a w c n ^  
poczta D r o hobycz  w l istach f r ankowanych .

Tom asz F asynkow ski, dzierżawca.

N A J N O W S Z E
na pore w io s e n n a  i le tn ia* t c c

d a m sk ie , M antyle,
L a r z u t k i , P a l e l o t y , P o l o n e z k i  a x a m i t n e  , w *

jedwabne i ze wszelkich modnych fgs
tfj[ m a le  ryj w e łn ia n y c h ,  o r a z  p r a w d z iw e  b ia łe ,  h a f to w a n e  g$J

chustk i  z  Crepe de Chine $ |j |
przybyły w  wielkim  wyborze u

J. L. kiiim era 1
przy placu św. Ducha, miasto i\r, XL 1. piątro

M m  HHf.*:|f;
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Obwieszczenie.
Ze strony Dyrekcyi uprzywilejowanego^ austry- 

ackiego banku narodowego, sprzedaną zostanie w dro­
dze publicznej licytacyi c z ę ś ć  rządowej domeny J a ­
w o r ó w  w Galicyi, oddana temuż bankowi w sku­
tek umowy zawartej pod dniem 18. października 1855 
z wysoką adm inistracją finansową a przyzwolonej ze 
strony najwyższej władzy.

Dobra te w obwodzie p r z e m y sk im  o 6 mil od 
Lwowa leżące, przy głównym gościócu i przy kolei 
żelaznej składają się z tabularnych dóbr:
C z e rn i ła  w o . O ls z a n ic a ,  Z a lu ż e ,  C i lu la ,  S t a r y  
J a ró w ,®  f o lw a r k a m i :  N o w iny* N o w y  J a r ó w ,  

Z a w a d ó w , W ie r z b ia n y ,  T r o s e ia n ś e c  
i J a w o r ó w ,  

tudzież z prawom propinacyi i posiadania młynów 
oraz z prawem myśliwstwa i gruntami, jakoto:

656 % morgów roli
298%  „ ląk

23%  „ ogrodów
141 „ pastwisk
705%  „ stawów

9943 :% „ lasów
62 „ dróg, potoków i nie­

urodzajnego pola,
Hazon\ 11830 nioi-^-ów po 1000 1 I sążni.
Oprócz administracyjnych, gospodarczych i leś­

niczych budynków’, są w Jaworowie także młyny, kar­
czmy i domy zajezdne, tudzież browar i budynki 
mieszkalne.

Publiczna licytacya odbędzie się w banku na­
rodowym we Wiedniu d tiiu  13. m a ja  1861 , roz­
pocznie się o godzinie 10 przed południem a przed 
godziną drugą po południu zostanie ukończoną,

Ktokolwiek pragnie brać udział w tej powyżej 
wyrażonej licytacyi, złożyć ma na ręce licytacyjnej 
komisyi lOtą część ceny wywołania w gotówce, albo 
w oprocentowanych na okaziciela opiewających au- 
stryackich papierach rządowych, według wartości 
kursu na giełdzie wiedeńskiej.

Cena wywołania ustanowiona w kwocie 
330,000 zł. wal. austr.

Aż do rozpoczęcia ustn -j licytacyi przyjmować 
będzie bank narodowy także pisemne oferty.

Pisemne oferty, które mają być należycie ostem­
plowane i opieczętowane, zawierać mają :

a) Imię i nazwisko, tudzież godność oferenta;
b) kwotę ofiarowaną wymienioną wyraźnie i sta­

nowczo literami i cyframi w w. a.
c) oświadczenie,' że ofertującemu znane są warun- 

ki przedaży, którym poddaje się bezwarunko­
wo, nakoniec

d) każda oferta musi być zaopatrzona w 16% 
wadyum.
Te oferty będą otwierane | o ukończeniu ustnej 

licytacyi.
Przy równych kwotach najwięcej ofiarujących, 

zostanie niezwłocznie dalsza licytacya przedsięwziętą, 
albo będzie ustanowiony nowy termin do dowolnej 
pertraktacji ofertowej.

Przyjęcie albo zwrócenie najwięcej ofiarującej 
ceny kupna, które nastąpi w porozumieniu z c. k. 
ministeryuim finansów, uskutecznione zostanie w cią­
gu zastrzeżonego sobie czasu namysłu 4cli tygodni.

Najwięcej ofiarujący jest obowiązany złożyć w 
przeciągu 30 dni po uwiadomieniu > o przyjęciu owej 
ceny ofiarowanej w uprzyw. austryackim banku na­
rodowym trzecią część ceny kupna w gotówce, przy- 
czem wadyum złożone w gotówce zostanie wliczone, 
wadyum zaś złożone w papierach publicznych, zwró­
cone.

Z pozostającej według tego reszty ceny kupna, 
uiścić się może nabywca w pięciu równych rocznych 
ratach, jeżeli licząc od dnia ukończonego o d d a n i a  
dóbr, opłacać będzie^ od tejże reszty procent po pięć 
od sta.

Opisanie dóbr, tudzież bliższe w a r u n k i  sprze­
daży mOgąć' być przejrzane w narodowym banku w 
Wiedniu, w c .  k. Dyrekcyi finansów k r a j o w y c h  we 
Lwowie i Krakowie,’ oraz w c. k. u r z ę d z i e  gospodai- 
czym w Jaworowie, który otrzymał polecenie; ubie­
gającym się o kupno zezwolić na oglądanie tychże 
dóbr, i udzielać im odpowiednich objaśnień.

Cudzoziemcom starającym 0 kupno, udzie­
lone zostaną na ich żądanie bezpośrednio bliższe Wa­
runki sprzedaży.

We Wiedniu dnia 3 kwietnia 1861.

Jur,*;

MSW

Niżej podpisany skończył nowy żelazny wieżowy 
z e g a r  podług zasad najnowszych, któren silnie i do­
brze zbudow any jest, ma cztery naciągi, bije kwadran-
sy i god'iuy, może od Igo aż do 4rech cyferblatów 
zastosowany być. Jest do nabycia za mierną cei ę. 
Gdy niżej podpisany za dobrą i trw ałą budowę rę­
czy", jakoteż naprawę starych wieżowych zegarów 
przyjmuje, ma więc zaszczyt polecać się Szanownej 
Publiczności. Listy tylko frankowane przyjmują się.

99 1—3 .łan  Mieisel
mistrz zegarów  wieżowych. 

M ieszka na ulicy Krakowskiej Nr. 94 miasto.

Doniesienie handlowe.
Skład korzeni J a n a  II. B r i i h l a  we Lwowie

w rynku pod Nr.  47 i d . p o s i a d a  główny skład Ller-
bat czarnych i karawanowych po 3 zł. 25 kr., 4 zł. 
50 k r,, 5 z), i 6 zl. -  Po odebraniu 10 funtów 
razem otrzyma do tego kupujący jako dodatek 1 funt. 
Jako dotychczas uzyskawszy sobie względy szano­
wnej Publiczności, d iębują ' za talow e -  poleca­
jąc się na dal łasce i łaskawym względom.

prawdziwy sługa
(0 8 . i 3) Jan H. Briihl.

Najnowsze wiadomości.

Z nad granicy Polski donoszą z d. 20. b. m. 
do B erlina: Minister wyznań zakazuje surow o mo­
dłów za ojczyznę w kościołach warszawskich zagra­
żając krokami prawnemi działającym przeciw za 
kazowi. (Reskrypt odnośny podajemy wyżej). Dwie 
wyższe klasy szkoły Radomskiej zostały zamknięte.

Reskryptem namiestnictwa pozamykano wszel­
kie miejsca w ktorychby się można zbierać dla roz 
praw politycznych, a porządek ma być wszędzie 
utrzymywany przez urzędników i wojsko, a nie przez 
delegacye obywatelskie. (Obacz wyżej reskrypt dy­
rektora komisyi spraw wewnętrznych do gubernato­
rów.) Platonów jedzie do Petersburga w miejsce 
Wielopolskiego,

P r a g a ,  21. kwietnia. Namiestnik odpowie­
dział w sposób zadawalający na interpellacyą "Ugię­
ciem przeprowadzenia równouprawnienia obydwóch 
języków krajowych w szkołach. Potem przeszedł
sejm do porządku dziennego. . . .

T u r y n ,  21. kwietnia. ID-‘siejsza „Italia" do­
nosi, że Garibaldi uda się z pow odu osłabionego zdrowia, 
na kilka dni do T recclno w pobliskosci Cremony.
Ratazzi chory. , . .

M y e d y o l a n ,  2 L  k" letma. „Perseveranza“ 
donosi: Bixio, Medici, Cosenz, Sirtori, i inni jenera­
łowie zaniechali zamierzonego podania się do dyiuisyi, 
w’ s k u t e k  wyjaśllie” . Lavoura w Izbie danych.

y Neapol11 donosi ten sam dziennik z 20. b. m. 
że p r o c e s  przeciw xięciu (Jazaniello będzie niebawem
ukończony.

p a r y  z ,  ty. kwietnia. Turcy odnieśli zwy- 
cłęztwa nad powstańcami w Czarnogórze i Hercego­
winie. Eskadra turecka zabrała jadący pod bande­
r a ,  włoską bryg, który miał na pokładzie broń do 
Konstantynopola przeznaczoną.

S e r a j  e v o ,  21. kwietnia. Wszyscy w Mo- 
starze bawiący konzulowie obcych mocarstw, połą­
czyli się w skutek rozkazów otrzymanych od swych 
ambasadorów z Konstantynopola, ażeby Czarnogór- 
ćów i powstańców skłonić do zniesienia obsaczenia
Nikiszu.

W a s h i n g t o n ,  10. kwietnia. Prezydent Lin­
coln wysłał trzy okręty z 500 ludźmi i materyłem 
wojennym z opieczętowanemi mstrukeyami. Obiega 
pogłoska, że expedycya ta  przeznaczona do twierdzy 
Sumter.
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